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Austria ulega kand. Hitlerowi 


alng 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle gło- 
wy, wzdęcia, odbijania, bólew wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swedzenie skóry skłon- 
ność do obstrukcji, plamy i wy- 
rżuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa- 


nie czynności wątroby i nerek. 

Dwudżiestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii: - 
chronicznych zaparciach, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczkach 
artretyśmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza” H. Niemojew- 
skiego. Broszury bezpłatne wy- 
syła laboratorjum fizjologiczno 
- chemiczne „Chołekinaza”, H, 
Niemojewskiego, Warszawa, No- 
wy Swiat 5, oraz apteki i skła- 
dy apteczne. 


AB w rządze wiedeńskim na życzenie Berlina — Zmierzch niepo- 


e] jlległości Austrii? — 


yi 


v phbotnich. rozmów kanclerzy 
j feta i Schuschnigga w Berch 
aden do gabinetu wiedeń- 

i$ ego weszli trzej sympatycy 
iafarodowego - socjalizmu i 
ofzięte zostały uchwały, które 
vitleryzmowi w Austrii otwie- 


ją drzwi. 
i eee, którą otrzymali a- 
7 narodowi - socjaliści, 
chprowadza się w tej chwili do 
ech tek, a mianowicie: Sora- 
f y Wewnętrzne, Sprawy Pra- 
pfwnicze i Przemysł. ; 
Najbardziej więc istotną znifa 
jw nowym gabinecie jest wej- 
do niego narodowych socja 
ów: Seyss _ Inquarta, W1- 
pi Stepsky: ego. 
Zaiany te dowodzą. że Au- 
zaczyna ulegać Hitlerowi, 
| | może oznaczać zmierzch jej 
kilona degłości. i 
SAWE DEN. ens komunikatu urzę 
„gk że rekocninikcji e jiki 
o czx) osie w e- 
de Rady Ministrów. wy 
tej sposobności kanclerz Schu- 
niss powitał nowych ministrów i 
de rretarzy stanu, W wyniku za- 
i edzianych przez radio zarzndzeń 
ędowych, Rada Min'strów uchwa- 
| przedstawić prezydentowi Repu- 
Wi wmicsek.o amnestii dla skaza- 
v wyroki m aWwomocn e- 
ępoów poóbtytzzych. PEt A ny ma 
ktyczyć | aiw politycznyh, 
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/W daiu 15 b. m. o godz. 7.45 
J ł do Poznania szef Obo- 
Ą Zi jednoczenia Narodowego 
cą zain Naaisław Skwarczyński, 
"Na aworcu powitali generała 
Przedstawiciele miejscowych 
Władz O. Z N. W godzinach 
Przedpołudniowych szef O. Z. N 
szereg konferencyj - 


|? opsy znajdują się jeszcze w 


Amnestia przewidywać będzie rów- 
nięż umorzenie dochodzeń karnych z 
tytułu popeipoayok przed tym termi- 
nem przestępstw oraz, powstrzymanie | 
prowadzonych dochodzeń, jak również | 

umorzenie kar, będących jeszcze do 


Darowanie kar jest uzależnione od 
lojalnego A. iiie sę, aź do 31 


grudnia 1 

ie resortowi muj a. przy. 
spieszyć. opracowanie pna rej 
zarządzeń przygotowawczych w. 
dzinie kar. adm'nistracyjnych, zk. 
tur, rent, wsparć, jak również i szkoł 


uictwa, jednakże . "wykluczonym bę- 


po- | odbycia, 


i nej smnesfionowanych przestępców, 
| Rząd związkowy wydał te, utrzy- 
mane w, duch» porozumienia zarzą” 
|dzenia, aby wszystkim, stojącym 10- 
tychcas na uboczu obywatelom, otwo- 
rzyć drogę do współpracy nad odbu- 
dowa ojczyzny i w ten sposób zepew-=- 
nić spokój wewnątrz i zewnątrz krzju. 
BERLIN. Wczoraj wieczo- 
rem ogłoszono jednocześnie w 
Berlinie i Wiedniu następujący 
komunikat urzędowy o rozmo- 
wach kanclerza Schuschn.gga z 
kanclerzem Hitlerem, które od- 
były” się w sobotę dnia 12-go 
b. m. w Berchtesgaden, 


„Podczas rozmowy kanclerza | s 
Schuschnigga z kanclerzem Hit- 
lercm omówiono wszystkie za- 
gadn. enia, dotyczące stosunków 
między Austrią į Rrzeszą, 

Celem tej rozmowy było usu- 
nięcie trudności jada wprowa- 
dzaniu w życie ukladu z 11 I'pca 
1936 roku, 

Podczas rozmowy ustalono je 
dnomyślnie, iż Austria i Rzesza 
postanawiają trzymać się zasad 
tej umowy i uważać ją jako 

punkt wyjścia pokojowego roz- 
woja stosunków między obu pań 


Wynik rozmów kancelerzy Hitlera i Sehuscholaia 


eh Pod naciskiem Berlina doszło! popełnionych przed 15 lutym r. b, o dzie reaktywowanie w służbie czyn- 
czoraj w nocy do zmiany rzą-, 
austriackiego. W wyniku 


wami, 

Y tym duchu Austria i Niem 
cy po rozmowach z dnia 12 lute 
go postanawiają niezwlocznie 
wprowadzić w życie zarządzenia 
zapewniające tak ściśłe i p. zadał 
cielsk e wzajemne stosunk 
dzy obu państwami, jak ogó? 
wiada to historii i kart jrd 
teresom narodu n'emieck.ego. 

Obaj mężowe stanu są prze* 
świadczeni, że uchwalote przęe 
nich zarządzenia: przyczynią ái 
jednocześnie do pokojowego | roz 
woju położenia w Europie". 


Głękokich reform żądają posłowie 


w dyskusji mad budżetem 
Min. "Spraw Wewn. (poczatek 


batalii. „sejmowej. „drukowaliśmy 


wczoraj) na pierwszy plan wy- 
suwało się zagadnienie mniej- 
szości narodowych oraz satio- | 
rządowe. Najwięcej mówiono 
zresztą o stosunku do Ukraiń- 
ców. Przemawiało kilku posłów 
ukraińskich, którzy odpierali za 
rzuty 'wysunięte przez pos. Wot 
ciechowskiego pod adresem ks. 
metropolity Szeptyckiego. 

„*Twierdzili oni, że dzielo poro 
zumienia polsko - ukraińskiego 
ne znajduje odpowiedniego zro- 
zumienia w społeczeństwie pol- 
skim i wysuwali szereg skarg 
pod adresem władz, 


| Gen. Skwarczyński w Poznaniu 
złożył wizytę Prymasowi Polski j 


przedstawicielami miejscowego 
społeczeństwa oraz organizacyj 
gospodarczych i spolecznych. 

godz. 12-tej gen. Skwarczyń 
ski złożył wizytę Prymasowi 
Polski ks. kard. dr. Augustowi 
Hlondowi, Wieczorem ` gen. 
Skwarczyński wyjechał do War 
szawy. 


Niektórzy posłowie Pok 


w. pierwszym zie „pos 
Si "również ` KARA 


Je Wojciechowskiego, podzie- | 


ając pogląd. posłów ukraińskich. 

Twierdzili oni, że budowa wiel- 
kiej, mocarstwowej Polski wy- 
maga wysłku wszystkich oby- 
wateli. Tylko krótkowzroczna 
polityka może dyktować „wystą- 
pienia przeciwko mniejszoś- 
cicm, 


Birózę znamiennym było prze 
mówienie pos, Michałowskiego. 
poświęcone mniejszości niemiec 
kiej w Polsce. Mówca wywodzi, 
że mniejszość niemiecka trzyma 
się na uboczu, jest doskonale 

i zorganizowana przez pastorów 
i innych przewódców. 

Podnosi ona ciągle różne pre- 
tensje, podczas gdy dzieje się 
jej w Pólsce lepiej aniżeli wlas- 
nym rodakom w Niemczech . Na 
tomiast mniejszość polska jest 
prześladowana zarówno w Niem 
czech, jak i Gdańsku, 

Pos. Michałowski wypowiada 
się przeciwko wszelk'm przywi- 
lejom dla ludności n'emieckiej i 
domaga się ustawowego przepro 
wadzenia reformy rolnej, parce- 
lacji wielkich majątków niemiec 


Doboszyński został skazany 


rb r We wtonzk o godz. 20.35: za- 
za we Lwowie wyrok przeci- 
(aż inż. Adamowi Doboszyń- 
» kiemu. Został on skązany za 


 Margnięcie:na posteruhck Pili, ia k 
w Myślenicach `i ' zab'ania| 


Mamad broni. na „Jedz en rok Be 
„szła oraz za pos adawe broni 
part 47 rozp, o broni tą jeden 
Sk Í sześć m es'ęcy aresztu, 


23 

ma klaresztu. z zal czen'em ares tu 
iledczego, ' ©d'reszty zarzutów 

10 wd oskarżonego un'ew nnt. 

„a Sad zaopatrzył wyrók moty- 


k 


„Krholinę sadowniczą D. K.M 


wami. 


Są1 orzek! łączną karę dwóch | p 


ustnymi Przysięgli o- 
twierdzili fakt wtargnięcia Do- 
hoszyńskego na posłerune P» 
3 1 jego, rolę ki: MOWA w tym 
akcie, ” - 

„ Wobec tego, naleti przy” 
jać, że; Doboszyński, kieru; ge 
akija: ludzi: uzbrojonych, pole 
cił im, zdemolować „lokal *poste- 
runku P.P., czym aopuścił się 
rzesiępstwa z art. 252 paf, 4. 

* Ponieważ Doboszyński. po!e- 
cił zabrać z- posterunku troń. 
jak również sam broń pozizd-t, 
posiępowanie 


na 2 lata aresztu za najście na Myślenice 


pod art 47 rozp. 0 broni. 

Jako okoliczność łagodzącą 
sąd przyjął dotychczasową nie- 
karalność oskarżonego, : ża jako 
obciążającą — jego inteligence 
i.stopień wykształcenia. 

` Po-ogłoszeniu wyroku adwo- 
kat.Stypułkowski postawił wnio 
sek; o zmianę środka zapobie- 
gawczego i wypuszczen'e oskar 
żcnego na woing stopę. 'Przewo 
dniczący Dysiewicz oświadczył 
że wnioozk ten będzie rozpatrzo 
ny przez sąd na pesiedzeniu nie 


jego  podpadło ijawaym, . 


oraz środki chemiczne, do zwalczania °?” 
„ Chorób i szkoć 


ków 


kich w województwach poznań- 
kim skm 
' MNOŻĄ SIĘ NIEPRAWOŚCI 


Bardzo ostre przemówienie” wyślosii 
pos. Hancbach. Oświadcza on, że po 
śmierci Marszałka, Piłsudskiego za- 
częły się mnożyć nieprawości, bral 
silnego rządu. — Kierownicy "obozu 
rządzącego  zboczyli z naszej drogi 
ideowej — wywodzi mówca — dla 
swoiście pojętego zjednoczenia. Na 
front wysunięto odłam młodzieży naj- 
Kaedżloj sakeyjasi, jak by chciano wy 
tworzyć wrażenie, “że cała, młodzież 
jest podporą wstecznictwa. A gdzie 
fest młodzież robotnicza i chłopska, 
której utrudnia się dostęp do szkół? 

Polski ruch pracowniczy zawsze był, 
pełćn patriotyzmu i ofiarności, zawsze 
przodował pracy. społecznej. 

Dzisiejsi kierownicy obozu rządzą: 
cego pesteteiianii sobie -ten ruch 
a nie ogąc go opanować poczęli 
stosować aaie, pod pozorem wal- 
ki z wpływami wschodu. 

Następnie pos, Hanebach porusza 
sprawę ostatnich procesów oraz za- 


Generalna dyskusja w Sejmie o mniejszościach narodowych i samorządzie 


gadnienie mnie jszości pó 
dż fit rządowi. Rosz: 


niego planu. Kończąc. cza | 

— Za obecny stan rzeczy mie 
odpowiedzialne łeczeńctwó, gło 
RPO 
obóz rz cy. Pozostały niepra 
Twiay w masraźmie. Czas wrócić de 
czystości idei Wielkieto Marszafka, 
Do obecnego rządu spelaczekekwt sii 
mą zaułania, 


CENZURA. 

Pos. Wojnar-Ryczyński omówił sloe 
sunki prasowe, podnosząc, że na Gd 
cinku cenzury panuje zupełna , anar» 
chia, Artykuł przepuszczony w Wie- 
szawie, fest konfiskowany na prowa 
cji I naodwróŁ  ,. 

Mówca przytacza szereg przykle- 
dów dla potwierdzenia swej tezy. - 

Większość mówców, która omawiste 
zagadnienia samorządowe, twierdziła, 
że sprawa a fest bardzo ważna, Ni- 
leży przeprowadzić jak najszybciej re» 
formy, które umożliwiłyby  ludnodel 
ZY: udział w . pracach PAAY 


w jutrzejszym numerze 


PEŁNA TABELA LOTERII 
Wielkie zwyciestwo powstańców- 


na froncie Estramat nry 


BURGOS. Powstańcy odnie- 
śli wielkie zwycięstwo -na -ffon* 
cie, Estramadury, - ;zajńnując po: 
nadzwyczaj zaciętej krwawej 
walce 5 linii rządowych rowów 
strzeleckich: 

W Grenadzie zdobyto i 'przeż 
łęcz Zalamea, która dominuje 
nad całą okolicą. Wojska pow: 
stańcze wzięły do. niewoli wie- 
lu jeńców 


Na froncie. środkowym: naoa 
cinkach Brunete i Jarama na 
południowy wschód od Mądry* * 
tu artyleria rządowa ostrzeliwa — 
ła stanowiska powstańcze oraz. 
linię kolejową wiodącą do: Ant 5 
daluzji, w którym to rejonje, syy 
gnalizowaro obecność wojst: ps 
wstańczych. 

Na ogół na froncie sieje 
kim panował spokój. 


-Siraszliwe bombardowanie: 
- 460-osób zatitych, a 600 rannych * 


LONDYN. Reuter donosi z 
Hankou, że samoloty japońskie 
w liczbe 12-fu bembar: 'owały 
stację kolejową i mias'o. Czerńś 
czou. Jest 100 zabitych i okcło 
600 rannych. 

Spustoszenia sj brrdzo wiel- 
kie, Zrzucono ok, 100 bomó, z 


roślin upr 


M41Ń 


czego 50 na dworzec kolej jowy. 
Zniszczono 2 parowozy i. pociąg. 

Szpitala przepełnione $a ran* 
nymi. Miasio poza komunik: cą 
rądiową jest odcięte od Świa a. 
Wśród ludności pznvje popi tock. 
W mieście zra:dowało się wiele 
cudzoziemców. 
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Chłosta i Bereza na plenum Sejmu 


zamkniętych w procesie o obrazę ministra 


Sprawa drzwi 


Na wczorajszym posiedzeniu 
Sejmu rozpatrzono budżet Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości. Po 
gorących debatach nad budże- 
tem Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych nastąpiło wczoraj 
pewne odprężenie. Posłowie by 
li zmęczeni nocnym posiedze- 
niem. Rozprawa toczyła się 
więc gładko. 


REFORMA KODEKSU 
KARNEGO. 

Referent pos. Sioda przedsta- 
wia na wstępie stronę cyfrową 
budżeśu, ro czym przypomn'ał 
przebieg dyskusji w komisi. Za- 
znacza, że pos. Walewski za- 
atakował min. Grabowskiego 
w związku z procesem przeciw- 
ko adw. Szumańskiemu, który 
toczył się przy drzwiach zamk- 
nię'vch, 

Mówca uważa, że wyklucze- 
nie jawności rozpraw nie jest 
środkiem nadzwyczajnym i ist- 
nieie wiele okoliczności, które 
takie postępowanie usprawiedli 
wiaią, 

Referent wskazuje dalei na 
fakt u'rzymania Berezy w dys- 
pozycii władz adm'nistracyvj- 
nych. Mówca wraca dn swoich 
wywodów w komisji o koniecz= 


Należyta przemianę ma- 
terii ułatwiają 
ZIAL 
PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO 


Niemcy o zmianach w Austrii 


BERLIN, Niemieckie Biuro 
Informacyjne, ogłaszając listę 
nowego gabinetu austriackie- 
go, stwierdza, że za najważniej 
sze zmiany poczytywać nale- 
ży powołanie Seyss Inquarta 
na stanowisko ministra Spraw 
Wewnętrznych i dotychczaso- 
wego podsekretarza stanu dr. 
Schmidta — na ministra Spraw 
Zagranicznych. 

Seyss Inquartowi powierzo- 
no jednocześnie sprawy bez- 
pieczeństwa, które  dotych- 
czas uzależnione były bezpo- 


Roziuchy i zamieszki w Palestynie 
znów przybrały na sile 


roz- |ski, rozkręcono szyny, co jed- 


JEROZOLIMA. W 
maitych częściach kraju doszło 
ponownie do rozruchów i za- 
mieszek. 


Ostatnie zamachy skierowa- 
ne były głównie na linie kole- 
jowe. Na torze, którym przejść 
miał niebawem express egip- 


ności wprowadzenia kary chło- 
sty dla niektórych przestępstw, 
lalej wskazuje na konieczność 
reformy kodeksu karnego, 

W dyskusji zabierało. ogółem 
stos 12 posłów. . Poruszano za- 
śadnienia niezawisłości sedziow 
"kiej, sprawy notariatów, urzę- 
lów prokuratorskich, przelud- 
wienia więzień i wiele innych bo 
lączeń, 

Os'ry ton wnieśli do dyskusji 
vos, Olszewski, którv zaznacza 
na ws'ępie, iż pos. Sioda prze- 
-roczył ramy referatu, odpowia 
dając na zarzuty postawione 
min. Grabowstiemu. 

Kiedy min. Grabowski obeimo 
‘val urząd, miał za sobą wielki 
"restiż moralny. Obecnie po 2 
‘atach nowstała w Ministerstwie 
Sprawiedliwości atmosfera ja- 
fejs wszechwładzy urzędu pro- 
Luratorskiedg, i 

Min. Grabowski iest zwolen- 
uikienf surowych krr, Wyniki 
'eśo systemu są widoczne. Prze 
tępstwa wzrastają, więzienia 
"a przenełnione i prawdonodob- 
nie będziemy mus'eli uchwalić 
nową amnestię dla zwolnienia 
"rzastenców, 

Pos, Olszewski kończy prze- 
mówienie oświadczeniem. że 
min. Grabowski prowadzi Mini- 
s'erstwo w wielkie nieznane, 
ECHA PROCESU PR7ZFOTY 

ADW. SZUMAŃSKIEMU 

Również pos. Hoffman nie 


średnio od kanclerza, 

Stanowisko podsekretarza 
stanu do spraw bezpieczeństwa 
zostało utrzymane i powierzo- 
ne ponownie Skublowi, który 
mianowany zostaje zarazem 
generalnym, inspektorem poli: 
cji i żandarmerii, 

Godne uwagi jest również 
powołanie Raaba na ministra 
Handlu oraz wybitnego znawcy 
zagadnień konstytucyjnych 
profesora uniwersytetu wiedeń 
skiego Adamovitcha na mini- 
stra Sprawiedliwości. 


nak na szczęście zostało gza- 
wczasu zauważone, 

Podobny wypadek nastąpił 
również na linii kolejowej, łą 
czącej Haifę z Lyddą. Na sku- 
tek tych zamachów pociągi 
przybyły do miejsc przeznącze” 
nia ze znacznym opóźnieniem. 
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zgodził się z niektórymi wyw- 
dami referenta, Piżede wszysi- 
kim nie został przekonany o 
konieczności przwadzenia pzy 
drzwiach zamkniętych sprawy 
przeciwko adwokatowi Szumań 
sksramu. 

Ne zgadza się z karą chło- 
siy. Wysuwa również zasirze- 
żenia pod adresem prowadzenia 
niektórych spraw. zakończe 
niu pos. Hoifman powiedział: 

— Chciałbym teraz omówić 
działalność p. min, Grabowskie 
go, który prze,mując resort za- 
stał stan niezadawalniający i o- 
biecywał poprawę stosunków i 
wprowadzenia ducha wycho- 
wawczego i społecznego, 

Znamy dwa rodzaje, dwa ty- 
py oddziaływania, Typ propa” 
gandy i typ reklamy, Ludzie, na 
których się oddziaływuje przez 
zastosowanie typu pierwszego, 
stają się ludźmi pewnymi, a 
przy oddziaływaniu przez typ 
drugi bardziej ruchliwy, lecz 
płytszy, odpadają. 

Mam wrażcnie, że p. minister 
oddziaływał na społeczeństwo 
raczej tym órugim sposobem. 
Zapowiedzianych reform i zmian 
dotychczas jakoś nie widać, ra- 
czej dzieje się wręcz przeciw* 
nie. 

Zaufanie spoleczeństwa do 
tego rescitu maleje, co wyma- 
ga niezwiccznej naprawy sto- 
sunków, Ze swej strony dodam, 
że ja osobiście zaułania do p. 
Min'stra nie posiadam. 

JAWNE PRZEKUPSTWO 

Pos. Krzeczumowcz wskazu- 
je, że społeczeństwo określa 
mianowanie sędziów notariusza 
mi jawnym przekupstwem. Wy- 
stępuje on również przeciwko 
nadmiernym szalowaniem are- 
sztem preweńcy;nym, 

Pos. Fermanowicz wskazuje 
ną konieczność wydania ustawy 
o cywilnych sądach honoro- 
wych i obrażonej miłości włas- 
nej. Podnosi, że mania „honoro: 
maństwa' tak dalcoz się u nas 
rozpowszechniła, że ubiegiego 


Echa strajku rolnego 


Sąd Okręgowy z Nowego Są 
sza na sesji wyjazdowej w Li- 
manowej rozpatrywał sprawę 
przestępstw, dokonanych w 
czasie strajku rolnego w sierp- 
niu r. ub. w gromadzie Krasne- 
Lasocice. 

Główny oskarżony Jan Ka- 
dzik skazany został ną rok 
więzienia bez zawieszenia, zaś 
pozostałych 10 oskarżonych o- 
trzymało karę po 6 miesięcy 
więzienia, 


Zabił pasierba na poczcie 


i usiłował odebrać sobie życie 


Józef Łacina, lorkiajee | 
Pabianic, pojął za żonę wdo- 
wę Olgę Angelus, która miała 
trzech synów, 

Łacina, nie posiadający żad- 
nego majątku, zagarnął schedę 
Angelusowej. 

Gdy syaowie jej podróśli, mię 
dzy Łaciną i pusierbami wy- 
wiązały się kłótnie i swary o 
działy. Angelusowie obawiali 
się, że ojczym pokieruje tak 
sprawami, iż nic z majątku nie 
pozostanie, To doprowadziło 
do awantur, 

Na czele Angelusów stanął 
najstarszy syn, Franciszek, któ 
ry potrafił doprowadzić do te- 
go, iż matka wyprowadziła się 
od swego męża i zamieszkała 
wraz z nim. 

Łacina brał sobie bardzo do 
eerca te zmianę i wygrażał nie i 


jednokrotnie pod adresem 


Franciszka Angelusa, 


Pewnego dnia Łacina udał ię 
do lokalu urzędu pocztowego, 
gdzie Franciszek Angelus był 
zatrudniony w charakterze te- 
lefonisty i wywołał do okien- 
ką, Na sali była większa ilość 
osób i nikt nie zauważył, że 
między Angelusem i Łaciną po- 
wstał ostry zatarg. 


Niespodziewanie Łacina wy- 
jął rewolwer i strzelił do pa- 
sierba. Strzał był celny. Ange- 
lus runął martwy na ziemię. W 
tym samym momencie Łacina 
skierował broń w swoją głowę. 
raniąc się ciężko. Publiczność 
rzuciła się obojgu na ratunek 

Łacina, który po dłuższej ku 


|racji wrócił do zdrowią, stanął 


przed Sądem Okręgowym w Ło 


dzi, oskarżony o umyślne zabój 
stwo. 

Na rozprawie tłumaczył się, 
iż nie mógł przetrzymać atmo- 
sfery, którą wokoło niego roz- 
toczył pasierb, burząc szczęś- 
cie rodzinne i postanowił po- 
pełnić samobójstwo. Ponieważ 
jednak zależało mu, aby moral 
ny sprawca jego śmierci był 
napiętnowany publicznie, zde- 
cydował się zabić na oczach 
publiczności w obecności An- 
gelusa, Strzelając do siebie, 
widocznie chybił i jedna z kul 
trafiła pasierba. 

Sąd odrzucił te tłumaczenia. 
uznał jednak, iż Łacina działał 
w stanie silnego wzruszenia i 
skazał go na 6 lat więzienia. 
Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
f--szawia wyrok te zatwier- 


|dzit 


Y 


lata pewna chora kuracjuszka 
w Krynicy została wezwana do 


dania satystakcji  hono:owej 
pewnemu umindurowanemiu 
dżentelmenowi. 


Oibrzymia lawi 


zmiotła nardi 

ZURYCH, W pobliżu mi 
wości Schuls w kantonie 
sons olbrzymia lawina, 


jąca z wysokości 2.300. 
trów, porwała grupę pięciu m 
ciarek z instruktorem Instr 


lor i jedna z narciarek zd 
się ocalić, reszta poni 
śmierć, 


Rady wojewódzkie 0. Z. N. 


zostarą wkiótce powolane do życia 


Jak się dowiadujemy, akcja 
organizacyjna O. Z. N, prowadzo 
na jest ostatnio w szybkim tem- 
pie, W najbliższych dniach u- 
stalony już zostanie skład wszy 
stkich rad wojewódzkich. 

21 b. m. odbędzie się zjazd 
prezesów rad wojewódzkich O. 
Z. N. Tegoż dnia szef O. Z. N. 
gen. Skwarczyński ogłosi listę 
rady naczelnej, która składać 
się będzie w przybliżeniu z 80 
osób. 

W dniu tym, który jest rocz- 


nicą ogłoszenia deklara 
Koca, jego nasiępca pa - 
szyński wygłosi przemówienię 
w którym zarysuje plan działę 
aia na najbliższą przyszłość, 
Wczoraj odbyło się posiedze 
nie koła parlamentarnego O, 
N. w związku z rezygnacją pry 
wodniczącego koła pos, Św 
dzińskiego. Wybór nowego 
wódniczącego nastąpi w Pił 
Na wczorajszym _ posiedzeni 
wziął udział szef O. Z. N. gef 
Skwarczyński. 


Docent Cywiński zawieszony 


za arnykuł w „Dzienniiu Wileńskim” 


W związku z artykułem - do- 
cenia U. $. B. dr Stanisława 
Cywińskiego pt. „C.O.P.” za- 
mieszczonym w „Dzienniku Wi- 
'eńskim' w dniu 30 stycznia rb. 
— rektor U. S. B. ks. prof. Wóy 
cicki wysłał do docenta Cywiń- 
"kiego pismo następującej tre- 
ści: 

„Na podstawie art. 79 rozp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
he 24.2.28 $ o s.osunku służ- 

owym profesorów  państwo- 
rych szkół akademickich i po- 
nocniczych sił naukowych tve 
szkół i paragrafu 2-go rozp. mi- 
nistra W. R, i O. P, z dnia 19.1, 
1937 r. o przepisach dyscypli- 
aarnych dla docentów państwo- 
wych szkół akademickich, w 


Służący - 


związku ze sprawą si 
vańskiego w „Dzienniku Wilej 
skim" z dnia 30.1. 38 r, zawjj 
szam Pana z dniem dzisiejszy 
w obowiązkach docenta”. 
Ene Aa oa iaa 


CHOROBY PŁUC i 
Gruźlica płuc jest nowo 
rocznie, nie robiąc różnicy dia 
wieku i stanu. kosi miiionv ludzi 
Przy zwalczaniu chorób 
bronchitu uporczywego 
kaszlu, grypy itp stosują pp lek 
BALSAM TRIKOLAN - A 
który, ułatwiając wydzielania 
p'wociny, wzmacnis organizm | 4 
poczucie chorego oraz powiększa 
gę ciała i usuwa kaszel, 


ji } 
mordercą | 


W krzyżowym ogniu pytsń przyznał 


Siostry Izabela i Stanisława 
Zawadzkie, właścicielki mająt- 
ku ziemskiego w  Ziukowie 
(pow. dubieński) przyjęły nie- 
dawno w charakterze służącego 
Grzegorza Buczkowskiego. 

Pewnego dnią służący napadł 
w godzinach wieczornych na I- 
zabelę Zawadzką, która zajęta 
była na podwórzu i zadał jej kil 
kaka ciosów kołkiem w głowę. 
Izabela poniosła śmierc na miej 
scu. astępnie zbrodniarz 
wpadł do mieszkania, rzucił się 
na 60-letnią Stanisławę Zawadz 
ką i zaczął ją bić kołkiem po 
głowie. Uderzenia były tak iJ- 
ne, że kołek się złamał, Wów- 
czas Buczkowski chwycił kłoni 
cę okułą żelazem i zadał nią 
kilka ciosów swej ofierze, 

Buczkowski sądząc, że zamor 
dował i Stanisławę zaczął plą- 


drować mieszkanie. Prze 
wszystkim zabrał swój d 
ment. Nie był bowiem jesz 
meldowany i sądził, że w IE 
sposób potrafi zatrzeć za 
ślady, Ponadto zrabował 13 
w gotówce. Szukał jednak da 
pieniędzy, ponieważ wie 
że Zawadzkie schowały 
200 zł. zł., uzyskane ze sprzed 
ży nierogacizny. Pieniędzy m 
znalazł. 

Po dokonaniu zbrodni Bucz 
kowski udał się do sąsiedni 
wsi, gdzie zmienił ubranie i 
ciki na nowe, a stare p 
w polu. ) 

uczkowskiego ujęto w DA 
mie. Z początku wypierał 


winy, ale pokazano mu jego że 


I 


krwawione ubranie i buciki 
przyznał się do dokonaný 
zbrodni, 


Zagadkowa afera 


z obligacjami Pożyczki Narodowej 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Warszawie rozpoczę* 
ła się sprawa urzędnika Gene- 
ralnego Komisariatu Pożyczki 
Narodowej, Henryka Krzyżew- 
skiego, oskarżonego o przy» 
właszczenie około 20 obligacii 
pożyczki, Krzyżewski przez 27 
lat służby sprawował się wz- 
rowo. Będąc zatrudniony w Ko- 


misariacie Pożyczki Narodowej, | 


Sprawa przedstawia się o tyle 
zagadkowo, iż Krzyżewski, któ” 
ry od 9 miesięcy przebywa W 
więzieniu, kategorycznie wypie 
ra się winy. 

Do sprawy powołano bardzo 
wielu świadków, tak, że ros 
prawa trwać będzie i dziś, 

OZ TCZEW AES ZYKA E 


miał sobie powierzonych kilka- [KSI 


dziesiąt tysięcy obligacji. Póż- 
niej dopiero się okazało, iż 
Krzyżewski nie mógł się'wyli- 


Ę 


czyć z 20 sz'uk wariości około |; 
41750 złotych. sę 


Ez 


"Juma >= A Że ia 


—— 


Słońca wsch. 6.50, 
zach. 16.52 


- Kalendarz dnia 
Księżyca  wscnod: 


CZWARTEK 
Í UTY | 
20,50, zach. 7.22. 


Juliana 
KRONIRA HISTORYCZNA: 


ponhir F. 
Słowiański: Święto- 
E. Pogrzeb Zygmunta Augusta w 
Krakowie. 


roda. 
1720 Siadaj 


apa = pruskie 


1926 Śmierć arcyb. Cieplaka, wygnan. 
z Rosji. 


i PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Na św. Donata idź po pracę do 
brata. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Warszawa leży dokładnie w samym 
środku Europy. 
Szkielet ludzki składa się 208 kośc'. 


J. SZACH- WARSZAWA 


Poradnia żciowa 
"Rolfa Nelsona 


Branefka. Nie powinno się w ży- 
ciu liczyć wiele na drugich. Jest Pani 
młoda i może sama sobie życie urzą- 
zić, — Pracować. — Praca wniosła- 
by w pustkę Pani życia wiele zado- 
wolenia i czułaby się Pani pewniej- 
sza. Dobre samopoczucie pozwoliło- 
by zdobyć odpowiedniego towarzy* 
sza życia. takim nastroju w jakim 
się obecnie Pani znajduje, przejdzie 
każdy obok Pani z niechęcią lękając 
się Jej smutnej miny. Żyć trzeba u- 
mieć i od nas zależy ułożenie sobie 
życia tak by nam było jak najlepiej. 
Idlatcgo radzę, głowa do góry, śmia 
ło i odważnie iść paes życie, Wy- 
czuwam bowiem w Ne ża ży- 
wołnych, chęć użycia pragnie 
mie miłości, „Chcę i obde $ 
da Pani siłę i wiarę w siebie, 

Sierotka wesoła. Żyć będzie ' Pani 
dalej w dużym mieście. Rozstrzyśnię 
cie spraw majątkowych na korzyść. 
Pani nastąpi po dłuższym okresie cza 
mm. Slanowczo radzę nie spieszyć się 
x zamąż pójściem. Szczególnie, że 
przewiduję nieszczęśliwe małżeństwo. 

tego uniknąć powinna się Pani 
pierw dobrze zastanowić had wy- 
orem przyszłego towarzysza. Obszer 
b racy wysyłam po nadesłaniu do- 
ej daty urodzenia, 350 zł w 
Akk ch. na mój adres; Warszawa, 
Piusa XI 37—8, 


|Były robotnik szefem 


Twórca obozów koncentracyjnych — Wyrafinowana zemsta — Słyn- 
na masakra — Najpotężniejszy człowiek w Trzeciej Rzeszy — Krecia 
~ robota przeciw poli! ycznym przeciwnikom 


Heinrich Himmler, szet tajnej 
policji niemieckiej zwanej w 
świecie Gestapo „urodził się w 
ręku 1900. Gdy wojna wybu- 
chła uczęszczał jeszcze do szko 
ły i dopiero w czwartym roku 
trwanią światowej zawieruchy 
został wcielony do wojska, jak 
wielu innych, 17 - letnich mło- 
dzieńców niemieckich. 

Po wojnie był przez pewien 
czas na utrzymaniu rodziców, 
a następnie zaczął pracować w 
fabryce jako robotnik i iedno- 
cześnie gorliwie się uczył. 


Zaciekły zwolennik 
H tlera 


W roku 1922 przypadkowo 
udał się na posiedzenie partii 
hitlerowskiej, która znajdowała 
się w powijakach i liczyła żylko 
1 członków. Entuzjastyczne prze 
mówienie Hitlera porwało Him- 
mlera, Teraz znalazł cel w ży- 
ciu. Porzucił agronomię — w ro 
ku tym otrzymał dyplom, — i z 
młodzieńczym zapałem oddał 
się pracy na rzecz powstającej 
organizacji. 

Od tej chwili Hitler- stał się 
'ego bożvszczem i u jego boku 
przeszedł całą żmudną drogę, ja 
ką wiodła do założenia partii 
narodowo - socjalistycznej aż do 
objęcia włądzy przeż hitlerow- 
zów. 

Po objęciu władzy przez Hitle 
ra, kanclerz powierzył najwyż- 
ze stanowiska w rządzie swym 
naibliższym współpracownikom. 
Himmler zaś został mianowany 
tylko prefektem policji w Mona 
chium. ler nie prze- 
*ął się tym, ponieważ wierzył, 
że jeszcze wybije jego godzina. 


Tepienie nieprzyjaciół 


W Monachium zabrał się on 
energicznie do dzieła i zaczął 
'ępić nieprzyjaciół. Szybko zo- 
rientował się, że prześladowa- 
nie przeciwników politycznych 
na ulicach miasta nie prowadzi 
do celu i  „EMASRIGÓO dada 0 ad na myśl założe- 


ÅS 


Na malei wokandzie... 


— Jasnowidz 


czyli: „Zdolny, 


(A. E.) Pan Roman Sobótka 
poznał przypadkowo pewnego 
jegomościa, jasnowidza z zawo 
u o pięknym imieniu i nazwi- 

u: Hipolito Cyganini. 
| Bardzo przejęty tą zaszczyt 
ną znajomością, pan Roman za 
prosił jasnowidza do siebie na 
kolację, w której brało udział | n 
eszcze paru młodych ludzi. 

Jasnowidz jadł, jakby trzy 

-lata pościł, A przytem bez 
przerwy opowiadał © swych 
rukcesach, wprawiając współ- 
niksa w niebywały po- 
dziw. 

— U nasz w Indiach — mó- 
wił — uczą człowieka jasnego 
widzenia, jak nigdzie. 

W Egipcie podobnież także 
samo uczą, ale kuda im do na- 
fych. | [7 iw 

Bardzo mi się moja sztuka 
przydaje. 

Pracowałem na ten przykład 
za kelnera w restauracji. Ża- 
den gość mie nie mógł naciąć 
na darmowy obiad, bo od razu 
widziałem, że forsy w kieszeni 
nie ma. 

Także samo n swałn byłem 


za pomocnika, Jak klient do- 


w gościnie 


ale nieużytek” 


płacał, to mu mówiłem, czy 
panna posiada cnotę, czy nie. 

Pan szanowny fo kulasów ze 
trzy tygodnie już nie m praw 
da? No widzisz pan. ylko że 
fo nie bez jasnowidztwo wiem, 
a bez zwykły rozum. , Bo chto 
szyi nie myje, ten i nóg na pew 

o nie myje. - 

* Obóstwiam jasne widzenie. 
Na durch wszystko widzę, bez 
ścianę, bez ubranie. Bez najgrub 
szy mur widzę co się dzieje, z 
tyłu i z przodu... 

Głośny okrzyk przerwał te 
wywody. To krzyczał pan Ma- 
rian Ponarski, który ść sy 
do przedpokoju zapałki i 
stwierdził, że skradziono mu 
palto. 

— Te jasnowidze to cholerne 
chrraktery posiadają — mówił 
pan Roman na rożprawie. Po- 
wiedział, Marianowi że ma ku- 
lasy brudne, a że mu palio bu- 
chaja, tego mu nie chcial po- 
wiedzieć. 

s już taka paskudna natu- 
ra! — 

Sad skazał pana Romana za 


nia obozu koncentracyjnego. W 
króikiej notatce podanej ao pra 
sy komunikował, że wykryto 
spisek przeciwko Hitlerowi. Ź 
‘ego względu należy wyłączyć 
ze społeczeństwa elementy szko 
dliwe i umieścić je w obozie 
koncentracyjnym. W ten spo- 
zób powstał pierwszy w Niem- 
czech obóz koncentracyjny. 

Po 6 miesiącach Himmler zo- 
olicji na Bawarię. Zorganizr 
wał on w taki sposób wywiad, 
stał mianowany komendantem 
i w tak wyrafinowany sposó! 
orześladował przeciwników pa 
Mi hitlerowskiej, że władze pra- 
wie wszystkich prowincji zwra- 
cały się do niego, aby objął kie- 
rownictwo ich policji śledczej, 
Gdy. rzeczywiście był szefem 
tajnej policji niemieckiej, Hitler 
wezwał go w kwietniu 1934 r. 
do Berlina į mianował go oficjal 
nie szefem Gestapo. 

dwa miesiące po objęciu 
tego stanowiska Himmler za- 
komunikował Hitlerowi, że 
część jego bliskich współpra- 
cowników i oddziałów szturmo- 
wych spiskuje przeciwko niemu. 
Szef Gestapo wymienił nazwis- 
ka i podał mnóstwo szczegółów. 


Hitler tak się przejął tymi wia-. 
domościemi, że pozwolił Him- 
mierowi usunąć tych ludzi, 
Nastąpiła sławetna masakra 
z czerwca 1934 roku: 


lisy polityki niemi ieckiej,: do- 
| zedł do wniosku, że najniebeze 
| pieczniejszym wrogiem  Hitle- 
ryzmu jest Reichswehra. Pou zął 


Roehm, |więc cierpliwie zbierać mate- 


generał Schleicher i wielu sztur | riały, które by ją skompromito- 


nowców zginęło od kul specjal 
nych oddziałów Himmlera, 


Znawca kulis 
pol. tycznych 


Od tej chwili Himmler, który 
zyskał całkowite zaufanie kan- 
clerza, stał się najpo ężniejszym 
człowiekiem w Trzeciej Rzeszy 
po kanclerzu. Himmler nie bẹ- 
dąc ministrem, bierze udział w 
posiedzeniach rady ministrów, 
kanclerz nie podejmuje żadnej 
lecyzji, zanim nie zasięgnie je- 
go rady. 

Wsze chpotężny Himmler roz 
szerza również działalność Ge- 
stapo. Niezliczona ilość agen- 
tów zostaje rozsiana po kraju i 
wysłana za granice. Wszystkie 
aici polityki Trzeciej Rzeszy 


zbiegają się w rękach Himmle- 
za oraz wywiera on wpływ na 
politykę wewnętrzną niektórych 
państw, ; 

Himmler znając doskonale ku 


W milicji i armii faszystowskiejzostał wprowadzony rozkazem 


Związki zawodowe szołerów, 
jak już donosiliśmy, tąpiły 
ostatnio z prośbą do Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych o 
wydanie zarządzenia, nakazują- 
cego powołanym do tego czya 
nikom prowadzenie ścisłej kon- 
| troli czasu pracy szoferów, któ- 
cy m twierdzą związki — pra 
wie zawsze trwa znacznie dlu- 
żej, niż pozwala na to ustawa, 

rośbę swoją popierają związ 
ki tym, że przemęczenie kierow 
eów samochodowych, wywoły- 
wane nadm.erną ilością godzin 
pracy bez przerwy, zagraża zdro 
wiu, a co więcej życiu pasaże- 
rów oraz przechodniów. 

Za słusznością prośby związ 
ków zawodowych szoferów, jak 
również wysuniętego przez nie 
argumentu przemawia w sposób 
zdecydowanie jasny przeprowa 
dzona przez nas rozmowa z kie 
rowcą taksówki warszawskiej. 

24 GODZINY JAZDY 
NA DOBE.. 

Godzina 3-cia nad ranem. 

— Jedziemy? — pytamy szo- 
fera, drzemiącego przy kierow- 
nicy. 

— Oczywiście! Proszę wsia- 
dać. Pocóż bym tu sterczał? 

— Można koło pana? 

—A poos — odpowiada sen 


pobicie dc yyy na tydzień jnie i r chwili pyta: 


aresziu, 


Dokąd pojedziemy? 


Mussoliniego t.zw. „krok rzymski” (Passo Romano). 


Właściwie dokąd pojedzie- 
my?. Najchętniej porozmawiali- 
byśmy na miejscu, to zn. na po- 
stoju taksówek, ale przecież w 
żadnym razie nie wypada poz» 
bawić sennego szofera dobro» 
czynnego snu, nie dając mu ró- 
wnocześnie nic zarobić. 

Rzucamy zatem pierwszy lep 
szy adres i natychmiast rusza- 
my z miejsca. 

— Jest pan widocznie przemę 
czony, senny ? — zaczynamy roz 
mowę, 

— Przemęczony? Senny? To 
za słabe określenie! Jestem po 
prostu pijany z wyczerpanial... 

— No, i nie może pan wypo- 
cząć, przespać się? 

— Daruje pan, ale pytanie jest 
trochę... naiwne. Skoro tego nie 
robię, to najwidoczniej nie mo- 
żę. Taki mam rozkład pracy. 
Gdybym miał własną taksówkę, 
to na pewno noce spędzałbym 
w łóżku, a nie tłukł się po mieś- 
cię. Tymbardziej, że i tak nie 
ma z tego prawie żadnego po- 
Żytku, bo teraz mało kto jeździ 
w nocy taksówkami, m'mo, że 
mniej jest wtedy tramwajów. w 
dzień ludziom się śpieszy, to i 
wieksza jest 'nieco frekwencja. 
Jednakże gospodarz (właściciel 
taksówki) chce wycisnąć ze swe 
go wozu jak najwięcej. A ty, 
człowieku. nie dośpii nie wypo 


| 


wały. Przed rokiem udało mu 
się zdobyć materiał, dotyczący 
pewnego rodzaju porozumienia 
między częścią generalicji nie- 
mieckiej a sowieckiej, wydobyć 
wspólny spisek woiskowy prze- 
ciwko Hitlerowi i Stalinowi. 

Himmler nie czuł się jeszcze 
dostatecznie na siłach, aby wy- 
wołać skandal w Niemczech. 
Knmunikuje tylko GFU o tym 
spisku i marszałek Tuchaczew= 
ski jego towarzvsze zostali roz- 
strzelani w Moskwie. ` 


Cos w plecy. 


Himmler cierpliwie oczekuje 
na załatwienie sprawy niemiec- 
kiej, skrzętnie zbierając odpo- 
wiednie materiały, Wie, że fe- 
aerat von Fritsch stoi na czele 
ruchu monarchistycznego w 
Reichswehrze. Himmler przez 
zręczne manewry polityczne sta 
ra się wyprowadazić z równo- 
wagi generała. Potężny „szef 
Gestapo osiągnął swoje. Von 
Fritsch dał się wciągnąć w pu 
łapkę i i oświadczył wręcz Hitle. 
rowi, że każe swym oddziałom 
zająć Berlin. 

Po tym oświadczeniu Himmler 
orzystąpił dopiero do dzieła. 
Przedstawił Hitlerowi materia- 
ły, które dobitnie świadczyły 
o przygotowywanym spisku. 
Von Fritsch został postawiony 
»oza prawem, a przerażona 
Reichswehra porzuciła swych 
monarchistycznych przywódców 

| poddała się rozkazom Hitlera. 

Tym razem obeszło się bez. 
przelewu krwi. Było to bowiem 
na rękę Himmlerowi. Gdyby 
chciał, nie doszłoby do porozu- 
mienia z Reichsfehrą i wybuch- 
tyby krwawe rozruchy, 


=. 


Niesłychane warunki pracy szoferów 


dcmagają się jak najszybszej interwencji władz 


cznij, tylko tyraj, niczym słary 
osioł! 

— Tak kiepsko dzieje się sza 
ierom? 

— Ba, Znowu użył pan zbyt 
słabego określenia. Szoferem 
dzieje się teraz całkiem źle! Ja, 
na przykład, jeżdżę dzień i noc, 
czyli 24 godziny bez przerwy. 
Potem mam całą dobę odpo 
czynku — i znów to samo, Siras 
sznie mnie ta praca: wyczerpuje 
i fizycznie i nerwowo! To też 
do domu wracam zazwyczaj z 
miną i samopoczuciem... skopas 
nego psa. 

„ZA 130 ZŁ. MIESIĘCZNIE. 

— Jak przedstawia się sirona 
zarobkowa pańskiego zawodu? 
Tak, że ledwie nie ume- 
ram z głodu. Dostaję 25 proc. 
od licznika, czyli czwartą część 
gotówki, jaką przywożę. właści- 
cielowi wozu. Przez-miesiąc u- 
zbieram sobie od 130 do 150, 
lub w najlepszym wypadku 160 
zł, z czego jednak odchodzi je” 
szcze wcale poważna sumka na 
kary policyjne, których żaden 
szofer nie jest w stanie unik- 
naé.. 

— A wypadki — sprawy są- 
dowe? 

— Za wszystko płaci kierow- 
ca — gospodarza nic te sprawy 


nie obchodzą 
Sb, 


-i Jr 
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Str. 6. 


Weka oferu przy dostawie wegla 


Kiientów cszukiwano w nies); cany tprsób — Aferzystów aresztowane 


Od dłuższego już czasu poli- ; 


cja siołeczna zasypywana była 
skarg$ami na różne firmy węślo- 
we, dopuszczające się oszus.wa 
przy dosiawie węgla. | 

Nie można było jednak udo- 
wodnić tym firmom przes:ęp- 
siwa, gdyż okazywały one po- 
kwiłowania klieniowskie, z któ 
rych wynikało, że na'ywca o- 
trzymywał wętńiel w zamówio- 
nej ilości, = ` 

Wobec: tego policia podda!a 
dyskretnej obserwacji szereg 
hurtowni węglowych. Obserwa- 
cje. te dały nadspodziewanie e- 
welacyjne wyniki. - 

Jak się. okzzało, aferzyści by 
li w zmowie z furmznami, roz- 
wożącymi węgiel. Gdy klient 
zamawiał np. 3 tony wegla, fur- 
mani odwoz'li mu w dwóch wo- 
zach tvlko 2 tonv. 

Pcnieważ wozy były zaplom- 
bowane, klienci nie przeczuwa- 
jąc oszus'wa, kwi'owali z od- 
bioru całkowi:ej ilości zamó- 
wioreśo wegla. 

Zdarzało się jednak, że klin! 
orientujący się, prżys'ępowa 


do sprawdzania całego ładunku., 


Wówczas dobrze wyćwiczeni 
furmani oświadczali mu, że tsze 
ci wóz z węglem jest w drodze 
i niezwłocznie  komunikowali 
się telefonicznie z hur'ownią, 
skąd wysyłano brakującą ilość 
wert), 

Aie. i w takich wypadkach 
aferzyści nie dawali za wygra- 
i przy sprawdzariu wagi, 
ucali ukradkiem do starowa 
gdn kosza blok ołowiu, wagi 
D kilogramów. 


Helsingforsu, że władze sowie- 
ckie  zarządziły  ewaknuac'ę 
wszystkich cudzoziemców z Le 
niróradu i okolicy. 

Na prżyszłość cudzoziemcom 


me —— mL 
e PPPOE OAZA EEC. = 


W ten sposób, mimo $krupu- |w rzeczywistości 
la'nego sprawdzania, klient tra | klien'owi 
cit po 200 kilogramów węż!'a | dv'óch wozach. 
na jednej tonie, 


wywiadowców zdemasłtował na 
ul, Leszno dwóch furmanów 
huriowni węglowej M. Karner- 
mana, k'órzy okazali kwity, o- 
piewające na 3 tony węgla, gdy 


z ; przyznali się do sysiematycz- 
W dniu wczorajszym pa'rol| nych oszustw na szkodę klien- 


polecenia swego 


we. 


Niesumiennego ` hur'ownika 
osadzono w więzieniu. Aresz!0 
wano również furmanów. 

Jednocześnie policia wpadła 
na trop takich samych oszuts'w, 
dokonywanych przez szereś in 
nych hur!owni węglowych. 

Obecnie prowadzone jest dal 
sze energiczne dochodzenie 
„przeciwko wszystkim -oszukań- 
czym firmom., 


dostarczono 
tylko 2 tony, w: 


Przyparci do murw furmaai 


tów i oświadczyli, że działali z 
pracodawcy; 
który wyznaczał im specialne, 
premie za malwersacjie wago* 


Pożar w lokalu Komisji Drolzawej 


Po dwugsd:innaj akci rałown czej udsło SQ 
zaźtgnać niebezpieczeństwo 


V7 dniu wcrorzjszym, około 


godziny 20-tej, I i Il oddział! 24-ej. Czynnych było 5 wozżw, 


Straży Ogniowej zagla:mowany 
został wybuchem pożaru w ied- 
nym z domów przy p!acu Tea- 
ralzym w Warszawie. 


Jzk się okazało, ogień pow- 
stał na strychu dwupiętrowzgo, 
narożneśo domu przy ul. Szna- 
torskiej 27 i Wierzbowaj 11. 


Rozprzestrzeniające s'ę pło 
mienie zaśrążały mies-zczzĘo m. 
się na II piętrze lokalowi Kom 
sji Dewizowaj Banku Polskieg” 
oraz Burom X Urzędu Skarżo 
wego. Ponieważ w l:rólkim prze 
ciągu czasu og'eń przedost-ł si, 
ze strychu na belkowanie dachu 
i istniało niebezpieczeństwo po: 
wstania poważnego pożaru 8 r- 
żacy wyvdos*tali się na dach i 
przys'ąpili do lokalizowania. 


„ lenińerad fortea morsa 
W;-vrer rudzeziemey zosają wysieci ni 
LONDYN. Reu'er donosi z 


nie będą udzielane zezwolenia 
na pobyt w Leningradzie, gdzie 
pows'aje olbrzymia forieca mor 
ska, Do robót foriyfikacy'nych 
sprowadzono 10 tysięcy skazań 
ców politycznych. 


Niemcy w Śnieżnej szacie 


Cztery dni padał bez orzer vy Śn er 


BERLIN. Z różnych części 
Niemiec nadchodzą wiadomości 
o gwałtownych śniegach i mfo- 
zach. 

W górach Eifel (Prusy) śnieg 
padał od piątku aż do ponie: 
działku wieczór bez przerwy. 
Powłoka śniegu hyła tak gruba, 
że ruch był zupełnie un emożli- 
wiony. W niektórych me scach 
poziom śniegu dochodził do 3-ch 
merów. y 

W górach Turyngii wysokość 


warstwy śnieżnej dochodzi do 


Ulice zamienione w putoki 


Największa burza w stolicy Brazylii 


4-ch mtr. Śniegi, jakie spadły 
w ostatnich dniach w górach 
Harcu, zasypały zupełnie waż- 
ne linie komunikacyjnz, Miej- 
scowości letniskowe w tych gó- 
rach były przez dłuższy czas od 
cięte od świata. 


W Monachium po silnych o- 
padach śnieżnych nastąpiło bar- 
dzo znaczne obniżenie tempera- 
tury. W różnych okolicach Ba- 
warii mróz dochodził do 19-tu 
stopni. 


RIO DE JANEIRO. Stolica! mienie wody na jeden metr 


Brazylii przeżyła 
większyc 


~ tach. 


jedną z naj- 
burz, jakie nawiedzi| się pięć domów, 
ły ją w ostatnich dwudziestu laj gruzami kilkanaście osób. 


W jednej z dzielnic zapadło 
grzebiąc pod 
il- 
ka osób utonęło, w całym mie- 


Tropikalna ulewa z grzmota|ście usiała wszelka komunika- 


_ mi i piorunami przy szalonym cja, a połączenia telefoniczne| pradu elek'ryczrego. 


wichrze zalała miasto tak, że| zostały w wielu miejscach przer 
niektórymi ulicami płynęły stru wane, 


Hrabia wielokrotnym mordercą 


Zabił żonę, ke i służ”cą, zranł siostrzen:C2, a następnie 


BUENOS AIRES. Hrabia włó 
ski Pozzo di Borgo, mieszkają- | 


od brał sobe życie 


nie popełnił samobójstwo. 
Prasa argentyńska 


mił swą siostrzenicę, a następ=l 


sławienie srmzgo p. 


; |sowe Pozzo di Borgo. Dzienni- 
twierdzi, ki dodają, iż był on bliskim ku- 
cy w Santafe, zamordował swą iż przyczyną zbrodni i samobój zynem harabieóo Pozo di Bor 
żonę. córkę i służacą, ciężka ra stwa były niepowodzenia finan- go, wmieszaneśc we Francji w 
iaferę kagulardów, 


Akc'a straży trwała do g.dz.jakcja dygaszan'a wybuchającedo 
gdzieniegdzie ośnia, 


Przyczyna pożaru nie została 


stórz usiawiły się od strony ul. 
Sena'orskiej i pacu Tea!ralne- 
go. Ma dach zagrożonej ksmieni 
cy strażacy dostali się po 2 da 
binach usiawionych na s:mocho 
Jach, od ul. Sznatorskiej, 

Po opanowaniu niebezpieczeń 


stał on cd wadliwego przewodu 
komina, a ponieważ nag.oma: 
Gzonesbyły na poddzszu różrc 
rzeczy i drewni>ne szcz”gó. 

kons'rukcji dachu, płomienie ła 


ustalona. Sądzć należy, iż pow, 
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mr” = » ik z 
Zajścia w „Dzienniku 
Ene ETAN T 6 
v iieńskim 

PAT donosi: W dniu 14 Łm. w go- 
dzinach wieczornych, grrpa oficerów 
z pułków odznaczonych na sztendą* 
rach orderem Virtuti M Nieri. przyby* 
ła d lokclu „Dziennika Wileńskie- 
go", do rcen:tcra i wydrwcy eraz 
autorą ariykułu p. t. „O. O. PM, t 
m oczczonoto w „Dziecnnktu Wleń. 
slim“, w którym to zriylułe, w ior- 
mie zirirodliowsnaj, znswzżono i zale | 
żono Józcla Piłezeskiego,  Przytyl 
czynnie zniewrżyli csczby, kierujące 
redalc'ą tepa dziennika, | 

Powizdtmiony o. powyższym stiaro- 
sta frodzki w WInio niczwioczme iie 
dzł się na m zjsze zajścia i ze wzflę= 
du na berpieczeństwo publiczne zą« 
rzzcz'] cpicczętowonie lolzelu redak- 
cji .Dzionn!a W.leśsiego", 

Wobec wztrrzenia licznie tam zdro 
mrtzonych olicorów strrósta  izoló- 
w-ł cectr rprzednio zn'cweżone. 

T7 sprzwic nowyższeńo artykułu w. 
„Dzien”ku Wyońskim*  protrmrator 
S-dn C*rę$swtfo przeprowcdził do- 
rhodzanie i ssiorowzł alt ce'zriena 
dò Sida O'refowegfo w V/:lnie, asta 
reln rrzerhi wystzp'ł z Wwnięrtiem * 
da syu 6 zcwesr=r'= cor-on'sma 
pod nazwą „Dziennik Wileński”, 


Zderzenie Seim0'0 ÓW 


Pod M'lowicami w: Czechach 11 


środkowych zderzyly się w cza 
sie lotu ćwiczebnego awa szmo 
loty wostow2. Załogi n'e zdą: 
żyły uratcwać się przy pomocy 
'padochronów. Pod szczą kami 
molotów zś'nzło dwóch ofice 


stwa przez dłuższy czas trwała! two rozpszestrzen.iy się dale, | rów pilotów oraz 2-ch pośoiie, 


rec” 


Hodowca oskarża mep: 


KKM vy CGCÓW! 


B. Pereti trow'cz ckazzny ra 2 tygodnie areszt1 


Seria procesów sądowych wytoczo+ mi, 
nych przez hodowzę z Chszczonow:e 
i b. włzściciela stajni Jāna Broszkie- siem procesów zakończyło się w spo- 
wiczą rozmaitym dygniterzem i funk- sób identyczny: wyrokiem , skazują” 
cjontriuszom Towarzystwa Zachęty cym, wyrokiem, który pętnow:ł po. 
do Hodowli Koni w Polsce — wy o- | stepawania czy to dżokejów. (W. Bai- 
luje coraz większe echo w świecie a-! cer) czy (0 wysokich „off.cizlów”, wystę 
matorów wyścigów Lonnych. f „| pujących w imieniu Towerzystwa Za- 

Na tle przewickłego zafarga p. Bro- chęty (AL hr. Dzieduszycki), | - 
szkiewicza z instancjzmi sportowymi,| W dniu wczorajszym przed Sądem 
doszło już do ośmiu (sic!) nefrozmait- Grotzkim (oddzizł XII) rozpztrywzna 
szych spraw sądowych, bądź o znie- była znrewa inspektora toru I popu- 
Brocziiowicza, 
bądź toż p. F. Wferika, a nawst ećw, 
J,- Kochańskiej, której sprzwę peru- 
żyliśmy obszernie przed kilku dnia- 


Drómsłzwa Pereliatkowicza, który w 
rozmowie z Innym włościo'clem siaj- 


Irrnego przed laty właściciela stajni, | 


| 
w 
mi obrażliwie wyraził się o osobie p.. 


J. Droszkiewicza 1 działalności jego 


Rzecz cherakterystyczna, owych o-| na terznie wyścigowym; p. Drosziie: 


wicz dotknięty tym do żywego, skie | 
rowzł sprawe na. drogę sądową, 
Sędzia Krzszodctski po wysłucha- - 
niu rzecznka oslterżonią adw, G.n- 
cwta — rznał winę irspektera loru 
za dowiodzioną i skzzeł im B. Pere- 
tiztkowicząa na dwa tygodnie aresziu 
1 100 złotych grzywny; z uwzgi ną 
podeszły wick esirarźonsfto „kera po- 
zbawiena wo'ności została zawicsz0* 
na ma Okres 2 lat, 
Na kulisy i z'mosierę zrltrm=rków 
śzifswyrh, padł jeszcze jeden pros i 
eń. światła... | 


fokejści przegrali ze Szowcariq 1:7 


N eszczęśi wy etsprym2it przyczyny klesti 


„We wtorek Polska rozegrała ostat-' carów i w ręzwliącie kapituluje w 
ni swój mecz w climynecyjnej puli, pierwszej iczie gry (rzykrotnie przed 
przzfrywając ze Szwajcarią 1:7 (0:3,| Cattin'm i Torrian'm Ç 
0:1, 1:3). W drugiej tercji na mie'sce Micha- 

Polacy wystżpili w rezerwowym lika. wchodzi Wolkowski i nzsze linie 
składzie bez ŚStegowskiego, Kowal- 
skiego, Burdy i Zielińskiego. a w 
pierwszej fuzie gry nie grał również 
i Wełkowski. i 

Już w pierwszej tercji przewaga 
Szwajcarów była wprost miażdżąca, 
Nasze linie napadu (Przedpzłski, Ur- 
son, Mazrchewszyk i Andrzejcwsui, 
Michalik, Kró!) nie tylko nie potrali- 
ły się przedrzeć pod breake przeciw- 
nika, ale także nie mogły odciążyć 
własnej otrony, dcpuszczając ciągla 
do rid ttog dzaj sytuacyj podbrzmko- 
wych. 


Otecność Wołkowsliego przyniosła 
znaczne odprężcnie w syluacji a nasi 
zawocnicy mieli dwukrotnie okazję 
do zdobycia bramek, 

Niestety Marchewzszyk nie trzlia do 
bremi z bliskiej odległości, a Przed- 

elski spóźnia Sę z oddzniem strza- 
u, mając krążek na ćwa metry przed 
bramką, Tymczestm Srwajczrzy zdo- 
bywają z przeboju przez Lohrera 
czwartą krzmię, 

W cesfatniej tercji w pierwszej mi- 
nucie Wołkowski mija kolejno ezte» 
rech Szwajcarów i przed bramką od- 
daje krążck Marchewczykowi, któr 
zdobywa honorówy punkt dla Polski, 
ale w nestępnych minutach nasi mlo- 
dzi napastnicy załamują się zup”łnie i 
obrona m!mo wysiłków palnych po- 
Święcenia nie może powstrzymać 
Szwajcarów, atakujących bez przer- 


WY. | 
W ciągu kilku m'nut pzdają trzy 
brzmi zdobyte przez Kes!era I-go i 
II-go, Częściowo zawinił Terłowski, 
który nie miał szrześliwego dnia. 
Mecz pozostewił berdzo przykre 


Tarłowski w brrmce nie umiei so- 
bie poradzić z ciągłymi atakami Szwaj 


Na niektórych placach pow: 
stały stawy, dochodzące miej- 
scami do 1 melra głębokości 
Część pism nie wyszło, gdyż 
drukarnie tych pism zos'ały u- 


1 drugie mie'sce za Srwajcarią, a przed 
nieruchomione z powodu braku 


Węrrami, litwa i Remun'a, Wysoka 
klęska zatarła jednak wrażenie pięk- 
Szkody dochodzą do kilku mi 


lionów milrejsów. 


,,Na posterunek P.P. w Sule- 
,ówku zgłosiła się w dniu wcz5- 
raiszym 18-letnia Anna W, 


swemu narzeczonemu, 
wowi Jakubasowi. 
Jakubas zaprosił narzeczoną 
do swego mieszkania, gdze 
snajdował się również jego ko- 
!'eśą. Jan Rudnik. 
Po libacii suto zakrapianzj 


Wacła- 


as" 2 


napadu zcsiają znowu przestawione, 


Ina tzk redykalny eksper 


jneón zwycięstwa nad Węgrami, 
| Wystawienie drużyny rezerwowej i 


/to w składzie nigdy dotychczzs nie 


wypróbowznym zostało podyktowane 
chęcią denia wypoczynku. pierwszej. 
drużynie przed rczgrywkemi półlina- 
łowymi Żadna z drużyn uczestniczą: 
cych w turnieju mie pozwsiłą sobie - 

zat. To 
też przs'iż naszego hokeju ucierpiał 
niewątpliwie. 


Zrchwały nrpad na - 
transport pocztawy 


W miejscowości Luenbrueck 
(Hannover) dokonano w ponie- 
dzialek wieczorem zuchwałejo 
napadu na pocztowy transpor(: 
pieniężny, Napastnik zastrze!!! 
szofera samochodu pocztowego ` 
i po: zrabowaniu 1.400 marek 
zbieg. Pościg, jak dotychczas” 
jest bęzskuteczny. 

WIELKA AFERA CEGIELNIANA 


Władze śledcze wpzdły na trop 
wielkiej fory przy dostawach cegicł 


wrażenie, Spotkanie te nie micło tzk- | na budowie, Afcrzyści dostarczali ce 
tycznego znaczenia, gdyż i tak wesz- | głę w mniejszej ilości, niż zrmiwirli. 
Vémy do półlinału, za'mując w grupie klienci. W afere w m'eszena jest fed- 
‘na z b, powzżnych cegielni posto- 


łecznych, oraz k'lku inżynierów  pro- 
wzdzących roboty. 


Narzeczony w roli bestii 


alkoholem, obaj mężczyźni rzu 
cili się na Woźniakównę, pr 
walili ją na łóżko i kolejno do- 


k'óra złożyła skargę przeciwko | konali gwał'u. ' 


Po dokonaniu zbrodniczeńć 
czynu, nikczemnicy wypędz!: 
dziewczynę na dwór, grożąc, że 
na wypadek złożenia skargi. 
pobiią ją do'kliwe, 

Jaku»ssą * Rudnika osadzo- 
no w areszcie, 


h r p , 4 
papam PZW YRE ZAM, SI 


` Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 
ńesoły 


ou ile bym zrobił, gdybym został mi i 


ky a tz f 


ei 


rem 


jekreły 


to jest sekret? 
sret to jest coś takiego, o 
na pewno się wszyscy do- 


— 


jei chcesz, żeby jakaś wia 
Ké szybko się rozeczia, to 
gadaj ją tylko w sekrec' 2. 
k niczawodny. 

Mak już jesi, że gdy sąsiad 
Jpierwszego piętra powie 
fice z druż.efo! „Moja có-- 
a narzeczonego”, to s3 

z drugiego pomyśli so- 

A co mnie to obchodzi?” 
się o tym nie dowie, 

Beli jednak sąsiadka z picr 

%o piętra doda! „Mówię to 
fw sekrecie, bo to ścszcze 
jewześo', to z pzwnością 
igu tej będzie wiedzia 
jym całą kamienica i trzy 
inie. 
jludzie mają specjalną sła- 
do selirztiów. Kochają. się 
Mro:ach. 
wierzenie komuś szkretu 
lowodem spzzia'nzżo zzu- 
I cziowiek któremi opo: 
i się coś w szkrecie czuc 
fyróżniony. 

Sojalnie kocha się w sekre- 
moa gospodyni, pani Or- 
wsica, 

Bobno urodziła się w s2- 
e przed rodzicami swojej 
panny i stąd pewno ma 
twi skłonność do sekre- 


3 = wę m. WO 


fadki znają tę słabość pa- 
p.szewskiej i, gdy która 
Ms niej jaki interes, ziczy- 
wsze rozmowę w sposób 
KOZIE 
(Żebyś pani wiedziała, co 
f wczoraj opowiedziano w 
Mni Orpiszewska dostaje wy 
bw, 

"Co, co? Mów pani prędzej! 
świadka uśmiecha się taiem- 


TNie mogę powiedzieć, bo 
W sekrecie, 

üni Orpiszzwska dostaje fe- 
z ciekawości. 

Mów pani, mów pani! 
$h ja skonam, jeżeli komu 
śdzę! 

No dobrze! mięknie sq- 
dia, — Powiem, ale musi mi 
wyżymaczki pożyczyć... 

Pożyczę, pożyczę, kocha- 
pani, tylko mów panil 
s.sekret pani Orp.szewska 
Kaci każdą cenę. 

A po wyjściu sąsiadki skrę- 
się cala, bo nie może tego 
ireiu utrzymać. 

|giy nikogo innego nie ma 
K ręką wchodzi do mego po- 
ju żeby sobie ulżyć. 

Pcha mi nos w ucho i opo- 
ada szeptem tajemnicz, któ- 
mnie absolutnie nie obcho- 
Pczy każdym takim sekrecie 
y się trzęsę. Pani Orpiszew- 
a sądzi, że drżę z ciekawoś- 
LA ja się trzęsę bo jej nos 
thce mi ucho i dostaję nerwo* 
ch drgawek. 

Czasem sąsiadki nabierają pa 
h Orpiszewską, 

Wpada na przykład niedaw- 
% do mnie. 

1— Panie kochany, pana to 
Mn eresue. Dowiedziałam się 
Fsokrociel Żona literata M. u- 
fexła od niego z jednym arty- 


a'rzę na nią zdziwiony. 
— Czy pani zna literata M.? 
— Niel Ale to bardzo cieka- 
a h'storial 
'— Ale bardzo stara! Literat 
umarł 10 lat temu, a żona 
Kickła od niego przed 15-tu 


Rty. 
Pani Orpiszewska blednie, 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Przyczyny techniczne, 
również olbrzymi napływ bie- 


żącego maieriału z”ożyły się na 
to, że w ostatnich dniach nie 
zamieszczaliśmy odpowiedzi an 
kietowych. Mamy nadzieję, że 


jak 


Czytelników. 

Dziś zabierze głos p. Broni- 
slaw Szarowski z Warszawy 
(Brzeska 11 m. 205), k'óry od- 
poż na pytanie co zrobił- 

, gdyby został ministrem 


znajdziemy usprawiedliwienie u' Sprawiedliwości: 


Jak zwalszyć 


przestępstwo 


Eez węzcń i kar 


1) Wydałbym bez- 


płatne broszury do 
wszystkich rodzin w 
Polsce, jek nalcży wy- 


szaibg dzłosizo w jatimś warcziacie 
pracy — w charzlciorze tzrmnatorr 
1a co wydzłbym snzcjzłny okólnik, 

Ha wypzdżlk gdyby i (> zawio”)- 
osadzałtym gó w więzieniu — w éz- 
słaf fzn'acji na nowien ty * pon 
po czym awa oddzłbtym go do 
lzmzu, Z takiego przestępca już br 
sto wyrósł. 

3) Wszystkich przestęsców pełac- 
Ioiu'ch kóz względu na ich nonrzed- 
pa iso osadziłbyra w ścisłej ize 
las! 


Po jej odbyciu, nie puszczzłbym ich 
marionas, locz przecyłałbym Ích do fa- 
kie'ś prozy, roztacza'rc nad r'mi kon 
rolę. W režie porzucenia pracy, 
fdyby nie misl inncj, oszdzałyym t.: 
kiego w Bzrszła, czy w innym miej- 
scu odosobnienia, gdzie by musiał sra 
cować na korzyść Państwa — bz za 
misty — i aż dn odwołania. W każ- 
"rm rzzie nie dłużej. jak f-den rok 

N7 więzieniach, prócz ksiażek bi- 
Siotecznych, rozpcwszechniribym 59 
cjiatne broszury, uświadama'»cc, iż 
czyny przestęvcze „nie ka!kulu'ą się” 
mot nrzy zyskach Irrac'owych. n*7 
sądniając to wypzdkami, cylrzm', 
marnościa tefo życia wystęjneńo i 
TETASON ETEEN EALE 


Tendencia nieco słabsza. 

Bank po'ski płaci: 

Waluty: Dolar 5245, Fr. fren. 17.21. 
Funt ang 2644, Guiden gd. 99.75, M. 
niem. 94, srebrna 113, 

Dzwizyr Be'g'a 8975, Holandia 295, 
Londyn 2653, N. Jork 527, Paryż 
17.41, Praga 1854, Sztokhożn 136,50. 
Szwajcaria 12273. * 

Akcje: B. Polski 118, Sta i Swist- 
ło 60, Modrze'ów 14, Norblin 79, Sta- 
raohowice 38.50, Żyrardów 71. 


RADIO 


WARSZAWA I Raa) 
615 Kiedy ranne; 620 Gimnasty- 
ka; 6.40 Muzyka; 7.00 Dziennik po- 
ranny; 7.15 Muzyka; 800 Audycja 
dla szkół; 8.10 — 11.15 Przerwa; 
11.15 Tańce różnych narodów; 1140 
płyty; 11.57 Sygnał czacu; 1203 Au- 
dycja południowa; 13 00—15.30 Przer 
wa; 1530 Wiadomości gospodarcze; 
15.45 „Wędrówki muzyczne”; 16 15 
Recital wiolonczelowy; 16.50 adan 
ka aktualna; 17.00 Wiedza i książka; 
17.15 Tańczymy przy dźwiękach or- 
kiestry wojskowej; 17.50 Poradnik 
soorsowy; 18.10 Skrzynka ogólna; 
1825 Progcam na jutro; 1835 Audy 
cia dla młodzieży wie'skiei; 19.00 
Oryginalny Teatr Wyobraźni; 1935 
„Falestrant* — operetka; 2145 „Wie 
rzyński a młode potolenie poetyckie” 
— Bzkie M'eraoki; 22 00 Koncert ka- 
mera'ny: 2250 Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA II (Mokotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy; 14.00 
Parę informacvi; 1405 Program na 
jutro; 1410 Instrumenty orkiestry 
symfonicznej w roli solistów; 15.10 
Jak spędzić św'»*o7? 15.20 Wi1domo- 
ści sportowe: 1525 Zesnóf ralenowy; 
1615 — 1800 Pczerwa: 1800 Mnuzvta 
lekka; 1905 Koncert solistów: 1955 
Życie kuliueatne stolicy; 2000—2200 


Przerwa; 2200 .Biblin'am Krardń- 
skich" — pogadanka; 22.15 Muzyka 
taneczna, 


— Taaak?! A to mnie ta cho- 
lera Szkopkowa nabrała! Ba- 
Fe ode mn'e chc'ała wyłudz'ś! 
Ja się jej od-'"ce charnel 


Napoleon Sądek 


| przeciwstawiając fm głośnych prze- 
stesców i koniec ich żywota. 
Przestępczość w Polsce, nrzyznać 
trzcba, jest wprost zastraszającąj nie 
nomota surowe kary nawct do kary 
śmierci wł>cznie — fdy cztewiete nf» 
ma drogi życia uczciwego, Tę drogę 


dzć muci Państwo I społeczeństwo. 
Nie tylko w. ciężkich czasach kry 

zysu i bezrobocia trzcba dbać o re- 

vonwa'cszenta kryminalnego, lecz Íy 


"ejlesczej koniunkturze gospodarcze” 


kraju. 

Człowiek, opnuszczajscy więzienie 
uusi mieć nad sobą opielcę. 

Całv neród musi więdzieć, że czło 
wiek opuszczający wiezienie nia foe 
niczym gorszy od każdego człowieka 
uczc-wcýo, a'e tzoka mu pemóc. br 


mał aint mama £ z taj matni Se 


cia, w którą dostał się w większości 
orzypcaków przez zł2 warno! mto 
~one Inb przez leltkomyś!neść, czy 
nicświadomeść jaltie+to za sobą po- 
‘niota stmtki w feta życiu. 

Nikt o tym nie chce wiedzieć, ż” 
-złowiele, yrychodząc z więzienia, cze 
stokroć obkdarty, bez dachu nad gło 


Samokójstwo adwokata 


po stazujstyim go wyroku ` 


Sąd Okręgowy w Poznaniu; 


ogłosił wyrok w sprawie adwo- 
kata, Stanisława Piekarskiego 
z Poznania, który odpowiadał 
za zniewagę sędziów poziań- 
skich. Informówał on bowiem 
swoich klientów, że dzięki za- 
żyłym znajomościom z sędziami. 
uzyskuje łasodnieisze wyroki 
dla swych klientów. 


Sąd skazał adw. Piekarskie- 
go na 10 miesięcy więzen'a z 
zawieszeniem na 3 laʻa, Okas.. 
żony wyrok przyjął na pozur 


Mróz dojdzie do 20 


spokojnie. Wróciwszy do domu, 
załamał się jednak psychiczeie, 
wyciąśnął rewolwer z szułady 
i strzelił do siebie, Kula wpraw 
dzie chybiła, przebijając jedy“ 
nie ubranie, ale adwokat tak 
się przeraził tego czynu, źe ru- 
nął bez przy omności na p"dło- 
ge. Ws:rząs był tak silny, że o- 
bawiano się, iż adw. Piekarski 
dos!'anie ataku szału. Wezwa- 
no więc Pogoowie, kióre prre- 
wiozło go do zakładu psychia- 


trycznego przy szpitalu miej- |; 
skim. | 


wą, z cza "ym 
y A z" z 
órzu — z piętnem na mózgu i w 


oczach — upokorzony moralnie — ste © 


rany nędzą życia więziennego — nie 
ma śmiałusci iść i powiedzieć: dajcie. 
mi pracę — bo ja wyszłeni z więzie- 
nia, Bo i któż mu da pracę? Każdy 
z nieufnością, albo z pogardą spojrzy 
Je. wybręci I pójdzie. i 5 

N'o htw'riszeta irk wradzić do wię 
zienia, lub skezeć, Ale doświadczenie 
załych wieków udawadnia, że tz sp0 
soby nie dr» r-alnych watów. a 
raczej przeciwnie, więc trzeba re- 
form takich, które by daiy możn ść 
uczciwej eśzystencji każdemu opusz= 
rzejącemu więzienie, by ten, co chce 
i nie chce wrócić na drofę- uczciwej 
=rocy. siin rzeczy tam się zna'azł, 

Pocóż eneb i romnaś=* Inti 
nieszczęśliwych — złością? Czy nie 
topini brłsty głębókko nad tym po 
myśleć, Przecioż nieszczęśliwych i tak 
samy żyria mnoży. 

O..  Wielli  Twórco  Świetówi 
Stw» wł-sny aksotntvzmt na ziemi, 
by ludzie nfe rzędzili ludźmi! 

W jutrzejszym numerze za: 
mieścimy dalsza odpowiedzi 
ankietowe. | 


wlosy $a oznaka, IOSA 


trońamny Stg purzed, wygladem. Slarerum 


) stopni 


Nad całą Polską plyna fale zimnego powietrza pola7029) 


Huraganowe wichry, jakie 
szalały nad całym obszaren: 
kraju, uciszyły się nareszciz Z 
całej Polski kupy wielsie, 
wyrządzone przez huragan, stra 
ty. W wielu miejscowośs'ach 
pozrywane zostały połączenia 
telegraficzne oraz połamane 
drzewa i słupy. 

Ponieważ śnieg przestał pa- 
dać, udało się oczyścić z zasp 


Wyludził od kupców 30 


szosy i linie kolejowe, tak, że 
komunikacja odbywa się obec- 
aie bez większych opóźnień, Je 


M-go nie należy *' spodziewać 


się w najbliższym czasie więk - 


szych opadów. Napływające z 


dynie na trasie aw obusowej w |północy fale pawietrza polarte- 


kierunku Lublina znajdują się 
większe zwały śniegu. 

W s:olicy czuwają nad ru- 
chem tramwajowym liczne po- 
sierunki przy zwrotnicach oraz 
zzynne są solarki. 

Jak wynika z informacji P, 1. 


go obniżą temperaturę, która 
dojdzie w górach do — 20 stop- 
ni, 


Ostatnie notowania wskazały 


najgrubszą wars'wę śnieżną nad * 


Morskim Okiem (2 m. 4 cm.). 


tys. Zi 


Polca zdemzskowała oszusta i osadzła w wig:izniu 


Na terenie stolicy pojawił się 
przed niedawn czasem zna- 
ny międzynarodowy oszust, Wil 
hzlm Guttman, Ponieważ miał 
on zamiar przeprowadzić w 
Poisce jakąś wielką aferę, po- 
dawał się za emigrant: z Mie- 
miec, Wszystkim poznanym == 
sobom opowiadał szeroxo, iż 
musiał opuścić Niemcv i jest u- 
ciekinierem przed surowym re 
żimom hitlerowskim. Aby nie 
wzbudzać podejrzeń twierdził, 
że był jednym z nacze!rych dy 
rektorów znanego biura i wy- 
twórni filmowej „Ufa“, Wszysi 
kie te opowiadania miały na 
oelu dostanie się do grona fil- 
mowców polskich, których o- 
szust miał zamiar nabrać na 
większą sumę. 


Machinacje te nie odniosiy 
jednak żadnego skutku, ponie- 
waż Gutiman zdradzał komplet 
ną ignorancję w sprawach fil- 
mu i producenci polscy pręć- 
ko zorientowali się, że nie ma 
om z ekranem nic wspóitego. 


Wiedząc, iż różni poważni 
przemysłowcy i przedsiębiorcy 
bywają w znanej kawiarni Lar- 
dellego w Warszawie Gutim=n 
zaczął bywać w tym lokalu i w 
krótk'm przeciądu czasu po- 
„znał kilku z nich. Tym razem 
dla odm'any podawał się za po 
średniką mieszkaniowego, kió- 


METNE I S TYSZ 


ry miał w Barlinie cały szereg 
domów i placów. 
Opowiadaniami oszusta zain 
teresował się niejaki p. L., wła 
ściciel dużej, luksusowej will 
w OQiwocku, Widząc, iż trafil 
na ofiarę, Guttman: wyznał mu 
jeszcze, iż posiadal swego cza* 
su w Baden-Baden- wielki pea 


sjonat i zmuszony do wyjazdu 


z Niemiec chce obecnie w Pol- 
sce pracować w tej samej brat 
ży. Z tych powodów chętnie 
wyna.ąłby jakąś dużą willę na 
ponśjonat. 

KUPNO PENSJONATU 

Od słowa do słowa, obaj pa- 
nowie doszli do porozum enia 
Guttman obejrzał posiadłość 
p. L. w Oiwocku i wypłacił wia 
ścicielowi 5 tysięcy złotych za 
datku, zobowiązując się płacić 
60 tysięcy rocznie. za dzierża- 
WR: 

Wziąwszy kwit dzierżawny, 
oszust wrócił do: Warszawy i 
postanowił poszukać wspólni- 
ków. Oczywiście chocziło mu 
o zdobycie w jakiś sposób więk 
szej ilości gotówki, W tym ce- 
lu Guttman podrobił wiele 
kwitów rzekomo za zamówio- 
ne umeblowanie i urządzenie 
przyszłego pensjonatu i przeł- 
stawił je chętnym, którzy rzecz 
prosta nie domyślali się nawet 
z m mon da czyn'en'a. 

Zachęceni kuszącymi propo- 


zycjami przedsiębiorcy, kupcy: 
sprawdzili dla pewności, czy 
kwit dzierżawny jest prawdzi-- 
wy, po czym wpłacili już bez 
wzhania na ręce Gutimana oko 
ło 30 tysięcy złotych tylułem: 
zadatku udziałowego, ` ; 

Mając pieniądze w ręku, o- 
sztust pojechał do Otwocka'i o- 
świadczył p. L., iż rezygnuje z 
transakcji i wycofuje się z inte 
resit. 

UCIECZKA DO LWOWA 

Odebrawszy zadatek Gut- 
tman postanowił uciec z War- 
szawy i wyjechał do Lwiwa, 
W tym samym czasie niedoszii 
ego wspóinicy udali się da O- 
iwocka, chcąc zobaczyć jak wy 
$ląda ich przyszła willa = pen- 
sjonat. Cała afera szyt.ko wy- 
szłą na jaw. Wobec odebrania 
zadatku, poszkodowani domy- 
śkli się od razu, iż padli ofiarą 
oszustwa. c: 


ARESZTOWANY: W POCZĄ- 
GU f 


Zawiadomiona o wszystlćm 
policja rozesłała za zbieglym 
aferzystą listy gończe w wyni- 
ku czego Guttman aresztowany 
został w pociągu. 

W trakcie wstępnego docho- 
dzenia okazało się, iż Gu:tman 
„est międzynarodowym osżu- 
stem, poszukiwanym przez po- 
licję wielu państw za różne wy 
kroczenia, 


paszpo”em w rana- - 


4 
A 


Sawicki nie zastał doktora w domu, gdyż był tej nocy na 
bału u znajomych Służąca podała mu adres tych znajomych, 
ule policjant, który oczekiwał © na dole aresztował go i chciał 
zaprowadzić do komisariatu. Za sto pięćdziesiąt rubli łapówki , 


zdołał Sawicki uwolnić się. í 
Stróż wiedział, że u państwa Chojnackich odby- | 

wa się bal i czeka go gruby zarobek, toteż nie ruszał i 

się z miejsca oczekując przed bramą, aż goście 

odejdą. 
— Do kogo? — zapytał stróż Sawickiego. 
— Do państwa Chojnackich! | 
— Proszę bardzo, front, pierwsze piętro. - 

Już na schodach rozlegał się śpiew, gra na for- 
i 
| 
| 


tepianie i na skrzypcach. 

— Tak oto wygląda życie — rozmyślał Sawicki. 
Z jednej strony leży człowiek i walczy o swe życie 
z drugiej ludzie bawią się i weselą... 

Zadzwonił do masywnych, pięknie ciosanych 
drzwi, nad którymi zwisała lampka: 

Pokojówka w białym fartuszku, pełna wdzięku, 
otworzyła mu drzwi i ze zdziwieniem spojrzała na 
nieznajomego, Ubranie jego i mina świadczyły o tym, 
że to nie jest gość, który przybył na bal... 

— Do kogo? 

— Czy jest tutaj wśród gości doktór Geterski? 
— Zaraz, zapytam się, niech pan tu chwilę za- 
czeka. 

Urocza pokojówka wyszła. Sawicki został 
w przedpokoju. Jeszcze nigdy nie odczuwał tak kon- 
trastu radości i smutku, wesela i zmartwienia. * “ 

Siedział tak przyśgnębiony, złamany, zbolały 
a z pokoi dobiegały go dźwięki walca, śmiech i odź 
głos ożywionych rozmów. 

Po chwili na korytarz wyszedł w towarzystwie 
pokojówki doktór Geterski, 

— Ach, to pan, panie Sawicki! 
rażony, — Cćż się stało? 

— Stan mojej kuzynki jest bardzo ciężki. Panie 
doktorze, niech pan ze mną jedzie natychmiast! — 
mówił Sawicki zrozpaczonym głosem. — Dawno juž 
wyszedłem z domu... drodze miałem przygodę... 
Kto wie, czy nie przyjdziemy już za późno... | 

— Już idę z panem, niech pan chwilę zaczeka — 
odrzekł lekarz zasmuconym głosem. — Tylko po- 
żegnam się tu... 


— zawołał prze- 


- Za chwilę wrócił doktór Geterski w palcie, goto- J ' 


wy do wyjścia: = ` 
— Oto widzi pan! — 


Tajemnice szpiegostwa 
Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 
Wolny na usługach obtego wywiadu 


Były ppłk, Miesojedow, zamiesz* 

wsry na stałe w Petersburgu, za- 
przyjaźnił się z ministrem Spraw Woj 
skowych, Suchoml'nowem i stał się 
częstym gościem w jego domu 


| 48 mocno dziwi, że pan za wszel- 

i . ką cenę pragnie z powrotem 

=- Tak wiem, jest pan uczci- | wstąpić do wojska. Jak mi wia 
wym człowiekiem — przerwał | domo, jest pan majętnym czło- 
mu stary generał — ale pan|wiekiem, prowadzi pan intere- 
musi pogodzić się z faktem, że|sy na szeroką skałę, jest preze 
w korpusie żandarmerii są o|sem dużego przedsiębiorstwa 
panu bardzo złego zdania... okrętowego, 5 użba wojskowa 
_ Miasojedow w odpowiedzi na zie da ło Boć „jste zh 
: : WE t ; ; e 

i p obi nea aat iaga list i po nerale — wtrącił nieśmiało 
e Miasojedow — ale mnie, mimo 


List był pisany przez dowód- wszystko, 
cę korpusu żandarmerii, genera 
ła Zalewskiego. Generał Zalew 


ski napisał między innymi: 


Serg'uszu Mikołajewiczu, ko- 
mendant korpusu ośw 'adczył 
mi, że dla niego iak i dla pań- 
skiego bezpośredniego zwierzch 
nika jest bezsporne, iż jest pan 
człowiekiem bez skazy i że do- 
wody, które złożył pan przeciw 
zarzutom stawianym panu, wy- 
kazały całkowitą pańską nie- 
winność. Przy tym dziwił s'ę 
nieco, że pan, prowadząc intere 
sy na tak szeroką skalę, czyni 
. starania, aby go-z powrotem 
przy”2'0 do wo'ska”.., 

Minister Spraw Wojskowych, 


śnie względu nie 


ralnym, 


mownie wdzięczny, 


łem się z atmosferą 
w weru, 


Ea 


DZIEŃ ZAPŁAI 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, —>7| 
A MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU i 


powiedział Sawickiemu: — A 


Suchomlinow przeczytał 
list, namyślił się przez chwilę. 
Sergiuszu Mikołajewiczu! 
— przerwał w końcu milczenie 
stary generał — mnie również 


ciągnie ‘do: wo'ska. 

Zostałem bowiem wychowany 

w tym środowisku i lubię je i 

w nim czuję się najlepiej. Prag- 

nąłbym również, w razie gdy- 

„Wielce szanowny i ceniony; by wybuchła wojna, okryć mo- 
'e nazwisko sławą... Z tego wła' 

chciałbym 
wracać do korpusu żandarme - 

rii. Czy nie mógłby pan, panie 

ministrze, znaleźć dla mnie ja- 

kiś przydział w. sztabie gene- 
lub w pańskim mini- 
s'erstwie, Byłbym panu niewy- 


dzięki pańskiemiy wstawiennic- 
twu mógł wstąpić do wojska... 


Służyłem przecież 24 lata i zży || Kupon ulgowy na prywatny seans 
erą panującąj4 u Rolfa Nelsona nl, Piusa 37 m, 8/| 


— Mimo wszystko: nie mogę! 


, 


„a 
mT, 
Jak ciężki i odpowiedzialny jest zawód lekarza! Gdy 
pan będzie na balu, na pewno pański klient nie 
przyjdzie po pana w nocy, by pana zawezwać, Może 
się pan bawić bez przeszkód, a my lekarze jesteśmy 
wystawieni na to, że wolno nas budzić nawet ze snu, 
podczas najlepszej zabawy... ; 
Po wyjściu na ulicę, wsiadł doktór Geterski 
z Sawickim do dorożki, gdy zaś dorożka zatrzymała 
się przed domem na Lubartowskiej, niepokój Sawic- 
kiego osiągnął najwyższy stopień. 
to wie? — pomyślał, — Czy ona jeszcze żyje? 
Może spoczywa już snem wieczności... 
Ta myśl nie dawała mu spokoju: serce skurczyło 
się z bólu, kolana pod nim uginały się... 
Boże, ile by teraz dał za to, by jeszcze ją zastać 
żywą! Żeby raz jeszcze ujrzeć jej piękne oczy! 
— Panie doktorze, kto wiel. — ciężko wzdychał 
Sawicki, gdy wchodzili na górę. 
Gdy zatrzymali się przed drzwiami, poczuł Sa- 
wicki, jak serce w nim zamiera. Dłonie jego drżały. 
Czy żyje jeszcze? Czy nie przybył za 
późno? 
Zapukał do drzwi. 
Drzwi otworzył Zawistowski. | 
— No? — Sawicki nie mógł ze siebie ani słowa 
wydobyć i wpił się wzrokiem w Zawistowskiego, jak 
gdyby chciał z jego twarzy wyczytać; czy Jadzia 
jeszcze żyje. a 
— Gdzieś ty przepadł? — zawołał Zawistow- 
ski. — Dziesięć osób mogło w ciągu tego czasu 
umrzeć... 
— Ale jak się ona czuie? 


przy PRZEZIĘBIENIU) = 
GRYPIE: KATARZE 


chomlinow — dlaczego pan, 
człowiek praktyczny, ze skłon=: 
nościami.. no, powiedzmy czło 
wiek raczej o zdolnościach ku- 
pieckich niż wojskowych, prag 
nie za wszelką cenę wstąpić do 
wojska?.. No, tak, każdy ma 
swoje dziwactwa... Jeśli jednak 
pragnie pan tego tak gorąco, 
przeprowadzę to. Byłoby jed- 
nak najodpowiedniej, moim zda 
niem, aby pan wstąpił z po- 
wrotem do korpusu żandarme- 
riis .- 
Miasojedow poczerwieniał z 
radości i chciał -oś powiedzieć, 
ale minister nie pozwolił mu 
dojść do słowa. 

— Chyba pan rozumie, — do- 


PORADŹ SIEB 
NELSONA s 


gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj- 
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Por 
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar „jasnowidzenia 2 


'Wojs 


ten 


niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
Poe i chce dopomóc również i To- 
ie. 


zdo!ności wyczuwania losów  ludz+ 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
ją Agis do celu. i 
ie zwlekaj ani chwili ale dziś za- 
raz napisz o wszystkim. co Cię. drę" 
czy do ROLFA NELSONA. WAR-. 
SZAWA, PIUSA XI 37 — 8, a otrzy- 
masz horoskop na rok 1938 oraz od- 
ra na 4 pytania najbardziej Cie- 
ie- interesujące. Dołącz do listu da- 
tę urodzenia, adres, pisma osób zain- 
teregowanych oraz 350 w znaczkach. 
Odpowiedź do 7 dni. 


gdybym 


godz. 3—7 pp. Okaziciel zamiast 
-E 19 eta telba 5 zł. "Pt! 


organizm... 


(|| a: Zamknęła za sobą drzwi, zamoczyła pióro 


zrozumieć — przerwał mu Su- dał, że inaczej ta sprawa nie 
=a wę Zasatwić i że nie mogę 
więcej dia pana uczynić. + 

Wkrótce Miasojedow został 
z powrotem przyjęty do korpu 
su żandarmerii i 
do =) pkd ministra Spraw 
i owych. Miasojedow zo- 
stał mianowąn 
nistra: Suchomlinowa. Stary ge. 
nerał nie powierzył mu żad- 
nych funkcji wojskowych, pole 
cił mu tylko zająć się walką z 
prądami rewolucyjnymi, szerzą 
cymi się w wojsku. : 

I oto znów, jak niegdyś w 
Wierzbołowie, doszło do walki 
między Miasojedowem, a depar 

|tamentem policji, Tajna policja 
uważała, że walka z działalnoś 
cią rewolucyjną jest wyłącznie 
jej resortem i nie chciała 
zwolić, aby csoby postronne 
mieszały się w jej sprawy. 

Z tego względu Miasojedow, 
'©od chwili objęcia swego nowe- 
go stanowiska, zyskał sobie nie 
przejednanych wrogów, : którzy 
za wszelką cenę starali się pod 
stawić mu nogę, 
zabrała się do tego dzieła w 
bardzo wyrafinowany sposób. 

Korzystaj. z jego. fenomenalaych į Puściła pogłoske, że nowy adiu 
tant ministra Spraw Wojsko- 
wych jest dość nede'rzenym n- 
sobnikiem. Pogłoska ta szyb- 
ko obiegła Petersburg. Z po- 
czątku szeptano o tym sobie 
na ucho, z- czasem zaczęto co 
raz głośnie o tym mówić, aż w 
końcu doszło do wybuchu głoś 
nego skandalu. 

Pewnego dnia minister Spraw 
Wojskowych, Suchomlinow o- 
trzymał list nastęnującej treści: 

„Ministerstwo Spraw Wew- 
nę'rznych Nr, 98.509, 

16 marca 1912 roku. 


— Dzięki Bogu, nieco lepiej. l 
Sawickiemu wydawało się, jak gdyby nowy di 
wlał się do jego duszy. : RB 
'— A widzi pan — odezwał się doktór Ge 
ski, — Najlepszy przyjaciel chorego, to jego włąg 


|  — Zaraz po pańskim odejściu — opowiadał 2 
wistowski, gdy weszli do przedpokoju — wydayg 
mi się, że to już jest koniec. Rzężenie nie przej 
wało się ani na chwilę, byłem przekonany, że © 
umiera. Wraz z żoną zaczęliśmy stosować wszygi| 
środki, jakie tylko znaliśmy. Przysunęliśmy 
ko do okna widząc, że chora dusi się z braku 
wietrza.. Natarliśmy jej twarz zimną wodą. T 
to godzinę i rzężenie uspokoiło się... i 

— A teraz? — zapytał doktór. i ł 

— Teraz leży z otwartymi oczyma i pozi 
wszystkich... Słabym głosem mówiła już coś gi 
coś., Pytała się Stasiu, gdzie jesteś... 

— Ach, więc pytała już o mnie? — rosji 
się twarz Sawickiego. 

Weszli do pokoju, gdzie leżała chora. 

Jadzia spoglądała smutnym wzrokiem 4 
wchodzących. Twarz jej owiana była jakąś angi 
ską światłością. Jej blade policzki wyglądały i 
dwa płatki lilii... 

— Ach, jaka ja byłam niespokojna! — pow 
działa słabym głosem. — Gdzie pan był? 

— Pobiegłem po lekarza — jaśniała twarz $ 
wickiego, który teraz widział, jak się Jadzią zm 
niła, 


Lekarz począł ją badać, Opukał, wysłuchał gł 
chawką, po czym głosem pełnym zadowolenia p 
wiedział: | 

— Tak, kryzys minął... Lżej pani oddycha 
prawda? {i 

— Tak jest — odrzekła Jadzia. 

— Oto dowód, że najlepszym lekarzem jest £ 
ganizm chorego — powiedział doktór Geterski 
Podczas gdy pan biegał, szukając mnie, prowąć 
organizm pańskiej kuzynki zaciekłą walkę z che 
bą, którą zdołał w końcu pokonać. Można pow 
dzieć, że to była walka cecydująca. Choroba zosi 
prawie. już zakończona, kryzys minął. 

Doktór Geterski miał rację: już z rana czu 
Jadzia jak nowonarodzona. Blade policzki zaró 
wiły się nieco, a jej zamglone oczy otrzymały zł 
wrotem blask, świadczący o odrodzeniu jej ci 

Sawicki nie odchodził teraz ani na chwilę 
łóżka chorej. Była mu teraz coraz droższa, tak 
rzecz zgubiona, którą się z powrotem odnalazło, 

A gdy Sawicki tak siedział przy łóżku Ja 
i głaskał jej blade dłonie, w sąsiednim pokoju, 
czystym arkuszem papieru, głowiła się pani Ge 
wefa Zawistowska na tym, co ma donieść swej: 
zynce, pani Sawieckiej. 


atramencie i zabrała się do pisania. 4 
A ; (Dalszy ciąg jutro) 


Do Jego Ekscelencji, Mi 
stra Spraw Wojskowych 
W. A. Suchomlino 

Wielce Szanowny Panie 
nistrzeł | 
Z dokumentów, znajdując 
RAE paracone depara 
policji wynika, że podpulk 
nik Miasojedow, pee roi 
oddany do dyspozycji Jego E 
celencji, przed powtórnym W 
pieniem do korpusu Żandarm 
rii założył wespół z niej 
Freudbergiem przedsiębiorel 
okrętowe, które ma ma © 
przewożenie emigrantów ít 
gażu z Libawy do Anglii 
Przedsiębiorstwo to, pod 
nie jak wiele innych biur ef 
śracyjnych prowadzi dział 
ność sprzeczną z intex 
państwa i naraża skarb p 
stwa na wielkie straty. 
Podpulkownik _ Miasojed 
po powtórnym wstąpieniu 
korpusu żandarmerii nie mē 
stosunków handlowych ze ws 
mnianym przedsiębiorsiwem 
wespół z Freudberfiem w di 
szym ciągu pracuje da „G 
nard Line“, 
O jego wspólniku Freudbe 
gu jest nam wiadomo, że poi 
staje w stosunkach handlowyć 
z niejakim Józefem Kacent 
bogenęm, który w roku 1% 
był przedstawicielem przedsię 
biorstwa podpułkownika Mis 
jedowa, a w roku 1909 był gl 
wnym pełnomocnikiem Holen 
derskiego Lloydu w Ams'erds 
mie. W roku 1907 ujęto Kac 
nelbogena na fałszowaniu pi 
portów dla tych osób, kti 
nie miały paya opuszczać KI 
jt. Zostalo to ustalone pre 
warszawski departament pól 


sii (Dalszy ciąg jutro) 


przekazany 


adiutantem mi 


po- 


Tajna policja 


Nr 48 


KONRAD RYLSKI 
` $ 


= 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 
ielim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — ło 
nczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
ich mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a oirzymywa- 
iy później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
mńców gór. 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kańkazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
m, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
>= kd (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
Lawy 


T Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 

tłożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
jdziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
co i została jego żoną. 

| Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 

ii wroszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 

Wwrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chata. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
uladzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
Jaśnić, > czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zat- 

jako Czeczeniec Ali. 

i Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadži, zaufany Selim- 
(Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
olicer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu da ban- 
lnie TAJ e sę Wojew: nTy, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę... rzeba „uprzątnąć” z drogi 
lego Kibirowa..* j 

związku z zamordowaniem Kibirowa generał-gubet- 
mator Michejew zwołł do Groznego wielką naradę. 

m naradzie zabrał głos olicer Gregory Siokrski i o- 
fwiadczył: „Ja mam pla1 schwytania Selim-Chana", Wszyst- 

głowy zwróciły się w jego strynę. 

Oficer Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 
Kzeczeńca dostać do bandy Sel'm-Chana, aby wydać go po 
im w ręce wladz. Nagie, podczas zebrania. dano znać tele- 
donicznie genersl-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał m:lio- 
mera amerykańskiego. 

Me porwania mil'onera amerykańskiego Selim-Chan 
ży! Kibirowowi i Esaudowi Przed udaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z Sel'm-Chanem. 

Kbirow i Esand udali się do K'słowodska. Po drodze Ki- 
Birow tłumaczył Esandowi, że przy pierwszym porwaniu Ame- 
rykanina mówił tak c'cho do Esauda, bo bał się, że j-kiś 
nadchodzący właśnie dżigit pozna go. „Ale dlaczego Ali do- 
tychczas o tym nie mówił?” — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
przenikliwie na K'birowa. 

Esaud udał się do hotelu „Niagara”. by się pod jakimś 
zaa dowiedzieć czegoś o amerykańskim  milionerze. 
W tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu, 

Od porliera dowiedzieli się, że milioner nmerykański 
wyjeżdża wieczorem do Baku. Udali się więc obaj do miesz- 
ksjącego w pobliskim aule Hamida i umówili się, że ktoś 

gdzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan Tam 
miano dakona porwania milionera. 

Esaud i K'birow włoży!ti mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dwotr-ec kisłowodski Tam zobaczyli mi- 
lisnera amerv*-ńe**-+- fak wychodził na peron, Dwaj „ofi- 
Qerowie* podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na peron. 

„Olicerowie” Esaud i Kib'row wsiedli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin, Po drodze nawiązali ż nim roz- 
mow. 


ę. 

Gdy byli niedateko stacji Dagestan, Kib'row błyskawicz- 
tym ruchem zerwał p!ombę i pociągnął za rączkę hamil a, 
aEsud rzucił się na Amerykanina. 


Eszud porwał Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mt 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyśkoczyli z po- 


Kóka minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w imówcnym m/ejśru,,. j 

Kibirow i Esaud zajechali do Hamida. Odpocząwszy nie- 
0, postanowili wyruszyć tej samej jeszcze nocy do obozu 
felim-Chana. Hamid wyszedł, żeby im przynieść ubranie, mie- 

bowiem jeszcze na sohie wciąż oficerskie mundury. 

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
byli do obozu Selim-Chana. Po przywitanie Selim-Chan po* 
prosił, żeby „Ali” opowiedział, jak to poszło z tym Amery- 

em. 

— „A może chcesz go przed tym zobaczyć, Chanie?" — 
zapytal Esaud. 


— Nie potrzeba, Esaudzie, — odparł Selim- 
n. — Najpierw chcę wysłuchać, jak to łam by- 
ło. A to biedaczysko niech tymczasem odpocznie..— 
dodał żartobliwie. 
Wszyscy rozsiedli się przed grotą wokół Selim- 
ana i Ali zaczął opowiadać o tym, jak to Esaud 
poszedł na „wywiad” do hotelu „Niagara”, żeby 
przede wszystkim sprawdzić, czy ten Amerykanin 
jeszcze tam mieszka. 
— Tylko dokładnie, Ali, pamiętaj... — prosił 
Selim-Chan. d 
— Zupełnie odkładnie, Chanie.. niczego nie 
przepuszczam. Prawda, Esaudzie? — zwrócił się 
„Ali" do Esauda. 
Esaud skinął potakująco głową. Wprawdzie to 
on prowadził pierwszą:rozmowę z portierem hotelu 
„Niasara", ale milcząco godził się z tym, żeby opo- 
wiedział i o tej także rozmowie nie on, lecz Ali. 
„Ali tak ładnie vmie wszystko opowiedzieć”, — 
pomyślał Esaud. — „Co jak co, ale opowiadanie już 
do r'ego całkowicie należy". i 
Słuchający opowiadania Czeczeńcy nie mogli 
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powstrzymać się od okrzyków zachwytu i uznania. 
Więc powiedziałeś mu, że go znasz?,. I on 
uwierzył, żeś tak myślał naprawdę?... 

— To głupiec z tego portiera.. cha-cha-cha... 

— Może i nie taki głupi, tylko że Esaud tak do- 
brze zagrał swoją rolę... 

Esaud czuł się mile połechtany tą uwagą. 

— Starałem się, to prawda... — powiedział 
z uśmiechem zakłopotania. 

— No i co dalej, Ali? Opowiadaj, — odezwał 
się Selim-Chan, którego zawsze ogarniała duma 
podczas słuchania tego rodzaju opowiadań. Duma, 
że on, wielki Chan, miał w swojej gromadzie tak 
mądrych i sprytnych ludzi.. 

y „Ali” doszedł w opowiadaniu do miejsca, 
w którym opisywał dworzec i chwilę ukazania się 
na nim Amerykanina — (Kibirow musiał opowia- 
dać o najdrobniejszych szczegółach, bo tak prosił 
Selim-Chan) — napięcie wśród słuchających wzro- 
sło. Słuchali z zapartym oddechem. 

— Co mówisz? Trzej detektywi szli za nim?— 
wyskoczył jeden z uwcfgą. 


b 
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— Niech się pan zbliży, — odezwał się spokoj- 
nie po rosyjsku. 


— I daliście sobie z nimi radę? — pytał dru- 
Śl. 

— Nie przerywajcie, dźżigici, przecież Ali za- 
raz wam to powie.. — odezwał się Selim-Chan. 
Gdy Kibirow opowiedział o tym, że zmusili nie- 
jako swoim zachowaniem się trzech detektywów, 
aby weszli do drugiego przedziału, — słuchający 
Czeczeńcy odetchnęli z ulgą. 

Byli to ludzie, przyzwyczajeni do przeżyć 
i „przygód' tego rodzaju, to też ich żywa wyobraż- 
nia malowała im przed oczyma obraz za obrazem 
w miarę, jąk Kibirow opowiadał, I przeżywali przy- 
tem wszystko — jako ludzie prymitywnej natury — 
tak, jakby sami byli obecni przy tych wydąrze- 
niach. 

Szczególnie zachwyceni byli Czeczeńcy przebie- 
giem rozmowy, jaka miała miejsce między oficerem- 
Alim a Amerykaninem w pociągu. 

— Cha - cha - cha, — śmiał się serdecznie Selim- 
Chan, — Więc ten generał, powiadasz, był taki pew- 
ny siebie?... I mówił, że on już się nie boi wcale Se- 
lim - Chana?.. To doskonały kawał, Alil... 

-— Tak, Chanie i ja sie musiałem powstrzymać 
całą siłą woli, żeby nie wybuchnąć śmiechem, gdy 
on to mówił, — odpowiedział Kibirow. — „Niedługo 
zobaczysz, czy się miałeś czego bać, czy nie”, — po- 
myślałem sobie w duchu. e 

Gdy Kibirow skończył swoje onov”"danie wśród 
obecnych wszczął sio gwar, rozmowy. Komentowano 
sposób porwania Amerykanina, przypominano sobie 
głośno własne wyczyny, 

Donośny d*an Sa- - Chana wybił się nagle po- 
nad wszystkie inne głosy: 
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— Wiesz co, Ali... Każ tu przyprowadzić tego 
Amerykanina... zobaczymy, co to za jeden... 

— Dobrze, Chanie... — odparł Kibirow, — Kaza- 
łem niedawno temu Izmaiłowi, żeby go gdzieś umieś- 
cił. Zaraz... czy on lu jesl z nami? — rozejrzał się Ki- 
birow wokoło. — Izmaile! — zawołał. 

Izmaił wysunął się z małej grupki Czeczeńców, 
z którymi rozmawiał. 

— Jestem, Ali., Czy idzie o tego giaura, któ- 
regoś dziś przywiózł? ; 

— Tak, przyprowadź go.. Chan chce go zoba- 
czyć... 

Izmaił poszedł szybko spełnić polecenie. Kilka 
chwil później wrócił, prowadząc za sobą Amery- 
kanina. 

John Smith był teraz jeszcze bardziej zrównowa- 
żony, aniżeli przed tym. Wypoczął nieco, rozejrzał się 
po ludziach i widział, że ci „zbóże” wwvdlądaią właś- 
ciwie zupełnie jak na'wralni ludze, że dobrze się z nim 
'obeszli, dali mu jeść i pić., Amerykanin czuł się więc 
teraz zupełne dobrze, miejsce sirachu zajęła cieka- 
WOŚĆ.., 

John Smith żałował bardzo, że nie rozumiał języ 
ka, jakim mówili ci ludzie. Gdy jednak Izmaił przy- 
szedł po niego i powiedzał coś do Czeczeńca, któ: y 
go pilnował — Smith dosłyszał słowo „Chan“ zrożu- 
miał, że teraz zaprowadzą go pewnie do Selim-Cha- 
na. Poszedł więc za lzmaiłem pełen ciekawości, 

„Jak też wygląda ten słynny zbój?” — myślał. 

Gdy przyprowadzono go przed oblicze Selim- 
Chana, Johna Smitha ogarnęło ogromne zdziwienie: 

„Jak to?" — myślał, zaskoczony, — „Więc to 
jest ten zbój? Ten bandyta, którego od tylu lat ściga- 
ją władze?” 

Spodziewał się — jak każdy inny człowiek, który 
słyszał o Selim - Chanie, — spodziewali się ujrzeć 
twarz zacię!ą, złą, wzbudzającą .strach, jednym sło 
wem — twarz zbója, porywająceśo niewinnych ludzi. 
A tymczasem” zcbzczył szlachetną wysoką postać, 
i twarz mądrego, dumnego w ładcy o oczach, w ki6- 
rych obok wyrazu nieugiętej woli widniała dobroć 
i wyrozumiałość, taka czysto ludzka wyrozumiałość... 

John Smith nie mógł oczu oderwać od tej twa- 


mu GER Popatrz, Chanie, jak on się w ciebie wpatru- 
je... — zauważył po czeczeńsku Kadi. — To dziwny 
giaur., 

Selim - Chan zmierzył wzrokiem Amerykanina, 
nie mówiąc ani słowa. I jego zaskoczyło zachowanie 
się tego nowego więźnia... Pył przyzwyczajony do 
tego, że w oczach porwanych bogaczy widział prze- 
rażenie, jakiś paniczny lęk — a tymczasem w oczach 
tego Amerykanina dojrzał ogromne zdumienie i po- 
dziw, 

— Niech się pan zbliży, 
nie po rosyjsku, 

John Smith podszedł bliżej, 

— Dlaczego pan tak na mnie patrzy?... Czy wy» 
glądam tak strasznie, jak o mnie piszą ?... 

Selim - Chan miał ogromną zawsze, przyjemność 
z rozmów z ludźmi mądrymi i wydawało mt się, że 
Amerykanin na łakiegn właśnie wygląda. Pos'ano» 
wił więc pomówić z nim inaczej, aniżeli zwykł był roze 
mawiać z porywanymi przez siebie mafna'ami. 

Jakiś płomyk zabłysnął w oczach Johna Smith'a, 

„Więc on poznał po mnie odrazu, co myślę?...” 
O, nie... — wyrwał mu się lekki okrzyk w od- 
powiedzi na pytanie Selim - Chana. — Wcale nie 
strasznie... 

Selim - Chan uśmiechnął się lekko. Podobał mu 
się ten „giaur”, 

— A czy dużo o mnie piszą u was, w Ameryce? 
— zapytał znów, 

— Tak... i to nieraz... — odnarł John. Smith. 

Selim - Chan poczuł się dumny. Szczycił się za- 
wsze tym, że te znienawidzone gieury boją się go, że 
tyle o nim mówią i piszą. Wiedział, że iest znany 
poza granicami krafu, a teraz to potwierdzenie usły» 
szane z ust prawdziwego cudzoziemca, sprawiło mu 
ośramną przy emność. 

—_A co piszą o mnie? — zapytał z ciekawością 
w głosie. 

— Piszą.,. że., no piszą... — zawahał się Amery- 
kanin. 

— Żem zbój i bandyta, co? — Wyręczył go Se- 
lim - Chan. widząc jego zakłopotanie, — Cha - cha- 
cha... — zaśmiał się. 

S'to'acy wokoło Czeczeńcy snoślądali ze zdurie- 
niem iefdeq no drustiego. Nie bwli przyzwycza'en: do 
tego. żeby ich Chan w ten sposób rozmawiał z fat- 
rami. 

— Pedoba ri sia ten nkny, go 71-119 Y 
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wał się po czeczeńsku Kadi 
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— odezwał się spokoj- 


Silbigo r urzędowa grafologini 
sądów budapeszteńskich w roku 
1935  przepowiedziała śmierć 
króla Jerzego V-go i abdykację 
jego następcy Edwarda VIII-go. 
Nie jest to bynajmniej jedyna 
przepowiednia głośnej wróżki, 
która się spełniła. Silbiger 
przepowiedziała zgon ioem- 
bersza, zwycięstwo Hitlera, 
śmierć Roenma, śmierć króla 
` Aleksandra  Jugosłowiańskiego 
it. p. Ostatnio prasa węgierska 
podaje, że wybitna wróżka Sil- 
biger przepowiada na maja 1938 
(ESEE RR, 
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W- maju wybuch wojny 
europejskiej 


roku wybuch wojny europejskiej. 
Będzie to wojna początkowo 
między kilku krajami, ale roz- 
szerzając się ustawicznie, prze- 
kroczy granice Europy, a w ro- 
ku 1939 zamieni się na wojnę 
światową. Wojna ta będzie 
trwała do roku 1942, a więc 
tak samo cztery lata, jak po- 
przednia. Największe zmiany 
przyniesie wojna Włochomi Rosji 
Z  zawiedzionemi nadziejami 
wyjdą z wojny Niemcy. Do 
maja stosunkowo niedaleko. 
Poczekamy. Zobaczymy. 


Tadeusz Juliusz Demczyk. 


Drzewa 


Gdy żyjesz we mnie jakże cię zapomnieć 
dni zbiegłych nie powtórzę ani nie policzę 


lecz pamiętam — 


nocami przychodziłyjdo mnie 
twe śpiewające gwiazdy i twoje księżyce. 
Jakie słowa zawieszę dzisiaj u twych dzwonnic 


o miasto 


zatopione w jeziorze ogrodów? 


wiersz — 


wiersz rośnie mi w dłoniach — 
wiersz wznoszę jak pomnik 


jak pamięć niewygasły 


i bliski jak młodość — 
Długo mogłem zaszyty w cieniu 
słuchać gędźby wieczornych dzwonów 
a z wonnego łoża zieleni 
świerszcz grający spędzał mnie co noc — 
piewały drzewa pijane winem 
a gdy do liści oddechem przypadł 
szedł poprzez usta jak strumień płynu 


i kamienie 


Zebranie sprawoz- | 


dawcze OZN. 


W dniu 20 lutego 1938 roku | 
(niedziela) o godz. 135 w połud-| 
nie odbędzie się w sali im. Ki- 


fińskiego w Piotrkowie ogólna || 
członków || 


doroczne zebranie 
połączonych Sekcji Miejskiej 
i Wiejskiej Okręgu i powiatu 
piotrkowskiego Obozu Zjedno* 
czenia narodowego o charak- 
terze sprawozdawczym. 

Wstęp na salę dozwolony 
będzie tylko dla członków i 
wprowadzonych przez nich sym- 
patyków. 


Dancing Strzelecki 


Zarząd Oddziału Związku 
Strzeleckiego w Piotrkowie, 
urządza w dniu 19 lutego b. r. 
w salach- restauracji „Europa” 


Dancing Strzelecki 


na który uprzejmie zaprasza 
członków i sympatyków Z.S. 
Zarząd Oddziału z łaskawym 
udziałem pań: inż. Janiny TA- 
TAROWEJ i prof. Bronisławy 
STOLARSKIEJ, poczynił już 
starania dla wprowadzenia no- 
|wych niespodzianek i atrakcji, 


wieczór stałym  bywalcom i 
sympatykom Z. S., mając na 
uwadze, iż jest to ostatni Dan- 
cing Z. S., w rychło kończącym 
się karnawale. 

Czysty dochód przeznaczony 
jest na cele kulturalno - oświa- 
towe Oddziału Z. S. w Piotr- 
kowie. A więc wszyscy spiesz- 


zapach kradziony piotrkowskim lipom. 


jesień — 


przy drwiącym śmiechu wróbli na płocie 
drzewa wstydliwie zrzucając odzież 


nagie 


żaliły się że z ramion ich odleciał zapach 
przez bramę podwórza otwartą na oścież 
wiatr, stary włóczęga wstępował po prośbie 


zmęczony : 


na progu przy sieni się rozsiadł 


i zgięty,. ciężko sapał. 
zimą — 


aleje akryte w płaszcz gronostajowy 
olbrzymiały wychodząc żrenicom naprzeciw 
księżyc toporem czerni ścięty do połowy 

bódł chmury i rogato nad wieżami świecił. 
Grusze nagie jak panny przy odblasku sopli ^ 
lgnąc nawzajem do siebie przemarzłe i zmokłe 
szeptem rwiącym się w wichrze pozdrawiały 


zaśni)... 
aż ścięte kosą nocy 


martwe ich cienie upadły”! na śnieg 

gdy na pustych ulicach pomruk wozów dudnił 
miasto spało ściśnięte ciszą jak obręczą 

i tylko zegar z wieży zaprzągnięty w chód dni 
przez sen śpiewał i wąsy pod nosem podkręcał 
A echo w kaptur nocy jak w zakonny babit 
okryło się po dachach. monotonnie chodząc 

by nagle jak lunatyk stoczyć się i zabić 
strącone w ciemność płaczem konającychgodzin. 


Na zamku 


śniły dzieje podparte zamyślaniem łuków 

gdzie przeszłość jakby kamień ciąży na powiekach 
tętent sześciu stuleci zanini dotknął bruku 
poświatą tajemniczą po murach uciekał — 


w zaułki ulic 


między cienie 


dzień jak spłoszony gołąb wozom rwał się z pod kół 


ptaki 


fontannę śpiewu z pomiędzy kamienic 


unosiły tak 


Piotrków. 


Kradzież z z piwnicy 


Na szkodę Synyckiego An-| 
toniego, zam. w ŚR 
przy ul. Narutowicza nr. 
skradziono z piwnicy PRE 
kartofle i .konfitury, ogólnej 
wartości 37 zł. 


Kino Teatr 


„ASK 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
łości Nr. 2 


jak ja w mej pamięci 


1, Łęka wa, 


wynoszą około 1100 zł. 
czyna pożaru nieustalona. 


Popołud. o godz, 5 
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Naszkodę Pierzyńskiego Piotra 
zam. we wsi Augustynów, gm | 

spaliła się stódoła 
wraz ze zbożem i paszą. Straty | 
Przy- 


Dziś i dni następnych ! 
Najśmielsza fantazja filmową. 
osnuty na tle legendy o zaginionej Atlantydzi p. t. 


Władca podwodnego swiata 


(Atlantyda) 
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Gigantyczny dramat 


Towarzysze | broni 


my na „Dancing Strzelecki”. 
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Na falach eteru 
Przesłanie zgubionych nut 
drogę radiową 


W związku z niedawną au- 
dycją amerykańskiej radiostacji 
w Bostonie której program wy- 
pełniły Sibeliusa. „Narodziny 
ognia” w wykonaniu Bostońskiej 
Orkiestry Symfonicznej i męs- 
kiego chóru fińskiego, zaszło 
bardzo ciekawe wydarzenie. 
Oto jedna z paczek, zawierają- 
cych partytury muzyczne, wy- 
słane przez wydawcę Sibeliusa 
z Lipska — nie doszła do Bos- 
tona. W księgarniach miejsco- 
wych nie można było dostać 
ani jednego ;egzemplarza bra- 
kujących partytur. Wtedy ktoś 
wpadł na pomysł, uznany po- 
czątkowo za żart, potem jed- 
nak zrealizowany. 

Wysłano do wydawcy depe- 
szę z prośbą o przesłanie fo- 
tografji radiowych brakujących 
jpartytur. Z Lipska, po przez 
Atlantyk do Nowego Yorku 
przesłano  radiofotografię 14 
stron nut, zmniejszonych tak, 
|że 4 strony mieściły się na jed- 
|nej. radiofotografii wielkości 8 
cali. Następnie przewieziono 
fotografię pociągiem do Bosto- 
nu, sfotografowano jeszcze raz 
i powiększono.  Odbite narty- 
tury były gotowe na próbę i 
audycja była uratowana. 


Słuchowisko Ferdynanda Goetla 
w Teatrze Wyobraźni 
Dnia 17 lutego o godz. 19.00 


| podaje Teatr Wyobraźni po raz 


pierwszy nazwisko RURY de 
autora „Kar-chat” — Ferdy- 
nanda Goetla. Będzie to słu- 

chawisko -p. t  „Anakonda”, 
które porusza jedno z najży- 
wotniejszych zagadnień współ- 
czesnego życia, stosunek war- 
sztatu pracy do włożonego weń 
kapitału: rzecz dzieje się na 
Śląsku w kopalni, a mistrzowsko 


Początek o godz. 5 PP, w y miedaieie i święta o KH 3p po i 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 


Kino Teatr 


ROMA 


(Dawn.Nowosci) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Dziś ciągnienie I klasy 41 
— Loterii klasowej — 
pamiętaj 
zaopatrzyć się w los w 
znanej szczęśliwej kolekt. 


D. Miewinskiadc | 


Piotrków, Słowackiego 22 
Oddziały: Sulejów, Bełcha- 
tów, Radomsko i Skierniewice 
MERAN WSZY EAER 
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oddana rozmowa między dy- || 
rektorem kopalni a przedstawi- 
cielem obcego kapitału sama 
sobie stanowi dramat o wielkiej 
dynamice. Dwie główne pos- 


tacie słuchowiska znajdą zna- | 


komitych interpretatorów w oso- 
bach Stefana Jaracza i Kazi- 
mierza Junoszy - Stępowskiego 
Słuchowisko poprzedzi wstęp 
autora. 

CZT YZ % p 
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chcąc jaknajwięcej uprzyjemnić || 


Na srebrnym ekranie 
Czy kobieta może 
jednocześnie 
dwóch mężczyzn?! 


kochać 


Słynny reżyser Ernest Lubitsch 
już w jednym ze swych daw= 
niejszych filmów, a mianowicie 
w „Sztuce życia”, rozwinął za- 
gadnienie, czy kobieta może 
kochać równocześnie dwóch 
mężczyzn. kg kc to w 
najnowszym filmie Marleny 
Dietrich, „Eskapadzie* idzie po 
tej samej linii, posuwa się jed- 
nak o wiele dalej. Bohaterka 
filmu przeżywa w zupełnym 
aaa jedno” popołudnie z 
dala od Swego domowego og- 


niska i kochającego, jednak za- | 


niedbującego nieco żonę, mę- 
ża. Początek przygody jest pię- 
kny, bohaterka jej niewie jed- 
nak czy koniec byłby również | 
doskonały, czy nie lepsza jest. 
jednak wykwintna nuda i do-. 
brobyt u boku męża. Eskapa- 
da bowiem jaką prżeżywa Mar- 
lena Dietrich, jest eskapadą 
kobiety, znudzonej dobrobytem 
spokojem i idealnymi warun- 
kami życia. Spotyka swoją 
„wielką przygodą“ w postaci 
młodego, urodziwego mężczy- 
zny. | teraz powstaje pytanie. 
Czy kobieta może kochać rów- 
nocześnie 2 mężczyzn?! 

Na pytanie to daje odpo- 
wiedź mistrz reżyserów Ernest 
Lubitsch w filmie „Eskapada*. 
Film ten ukaże się . niebawem 
w kinie „Czary“ i niewątpliwie 
zdobędzie wielki sukces. Powo- 
dów do tego jest nie mało. 
Marliena Dietrych stworzyła 
jeszcze jedną wielką kreację 
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